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B i raków 9 w rześnia.
Kilka dni temu zwróciliśmy na tem miej­

scu uwagę na wyjazd Fuada paszy do Li- 
wadii, poczytując misyę ministra tureckie­
go do Cara, jako znamię pewnego zwrotu 
w polityce tureckiej i dowód bezskuteczno­
ści interwencyi zachodniej na korzyść Tur- 
cyi. W Stambule wychodzą dwa dzienniki 
europejskie: jeden francuski, drugi angiel­
ski; pierwszy z nich La Turquie, jest jakby 
następcą półurzędowego Journal de Constan­
tinople ; drugi Levant Herald zostaje pod 
wpływem poselstwa angielskiego i repre­
zentuje interesa kapitalistów angielskich na 
Wschodzie. Otóż z powodu wyjazdu Fuada, 
nadmieniła La Turquie, że tenże zaprasza 
Cara do Stambułu. Zaprzeczono temu wpra­
wdzie, a jednak wątpimy, aby La Turquie 
wymyśliła sobie bajeczkę. Car nie przyje- 
dzie jednak do Stambułu; może nie dosyć 
jest zdrów; ale wyręczy g o , jak właśnie 
donosi Levant Herald, brat jego W. Książę 
Michał. Herald nie ograniczył się jednak na 
tem doniesieniu, bo jak z telegramu wiemy, 
utrzymywał, że traktat w Unkiar-Skelessi 
ma być przywrócony, co znaczy, że Tureya 
wyłamuje się z pod traktatu paryskiego, 
który rozciągnął na nią opiekę Europy, i 
oddaje się napowrót w ręce Rosyi. Zaprze­
czyła temu półurzędowa La Turquie, ale tyl­
ko okolicznie, mówiąc, że Sułtan przekłada 
ogólne stosunki życzliwości i przyjaźni, w 
jakich zostaje Tureya z Rosyą i innemi mo­
carstwami, nad formalne traktaty. Zaprze­
czenie to jest przeto potwierdzeniem donie­
sienia dziennika angielskiego, albowiem da­
je  poznać, że Tureya usiłuje obejść traktat 
paryski, poprzestając na polubownych umo­
wach.

Tym sposobem powstaje nowa sytuacya 
na Wschodzie. Możnaby ją  poczytać za sku­
tek wdania się Europy w sprawę kreteóską. 
Wdanie się to, tę niby opiekę kontrahen­
tów traktatu paryskiego nad całością pań­
stwa Ottomańskiego, o mało nie przypłaciła 
Tureya utratą Kandyi. Dyplomacya bowiem 
europejska zamiast bronić Turcyi przed bez­
pośrednim a jawnym udziałem Grecyi w ru­
chu kandyjskim, poparła żądanie usamo- 
wolnienia Kandyi; Francy a zaś domagała się 
głosowania powszechnego na wyspie, aby 
mieszkańcy jej orzekli, czy chcą być podda­
nymi Turcyi czy Grecyi, a przeto podała tem 
samem w wątpliwość prawa Porty do tej 
wyspy. Gdy atoli propozycyę tę odrzucono 
w Stambule, dyplomacya postawiła żądanie 
względem wyznaczenia komisyi europejskiej 
dla zbadania skarg i zażaleń Kreteńczyków. 
Opieka europejska nie przeszkodziła jednak 
Grecyi słać posiłki, broń i amunicyę na wy­
spę, a natomiast wdaniem się swojem o mało 
nie pozbawiła Turcyę tej wyspy.

Nic więc dziwnego, że takiem doświad­
czeniem nauczona Porta, lękając s ię , aby 
to co się działo na Kandyi, niepowtórzyło 
się w Bułgaryi, Tesalii i Epirze za bezpo 
średnim udziałem Serbii i G recyi, które są 
tylko w ręku Rosyi narzędziami, woli mieć 
do czynienia z  jedną tylko Rosyą aniżeli 
z całą Europą, i oddawszy się w jej opiekę, 
powstrzymać przynajmniej, jeżeli nie zaże­
gnać grożące jej niebezpieczeństwo.

Może przekonał Bię Fuad pasza z bezpo 
średniego obcowania z ministrami w Pary 
żu, Londynie i Wiedniu, iż na wsparcie 
czynne Europy liczyć nie może; wsparcie 
zaś moralne ograniczyłoby się do takich 
kroków, jakie powyżej wskazaliśmy pod 
względem postępowania dyplomacyi co do 
Kandyi. Przekonał się może wreszcie, iż 
wynikiem zjazdu salzburskiego była — mó­
wiąc językiem dyplomatycznym —  wymia­
na [tylko myśli i jednakowe zapatrywanie 
się na ważniejsze sprawy europejskie; a to 
nie dosyć, aby zasłonić Turcyę przed czy- 
chającym na jej zagładę nieprzyjacielem.

Z resztą, poznać mógł Fuad pasza, iż 
Europie nie idzie bynajmniej o utrzymanie 
całości Turcyi, ale tylko o niedopuszczenie 
Rosyi do szerzenia wpływu swego na Wscho­
dzie. Ilekroć bowiem była mowa o zrówno­
ważeniu sił mocarstw europejskich, zawsze 
chciano przyjść do tego kosztem Turcyi. 
Prawdziwe czy zmyślone doniesienie paryskie­
go dziennika La Situation 0 zamiarze wy­
nagrodzenia Austryi za straty w Niemczech 
prowineyami tureckiemi, me jest wcale dzi­
siejszą kombinacyą, a przeto chociażby dziś 
nie było faktem, jutro stać się nim może. Eu­
ropa oparłaby się Rosyi, gdyby ta sięgnąć 
chciała po kraje bałkańskie; ale ktoby obro­
nił Turcyę, gdyby za wolą Francyi, Anglii 
i Prus, Austrya w zamian za pozwolenie

rozciągnięcia panowania Prus do granic T y­
rolu i Szwajcaryi zamierzyła zagarnąć Bo­
śnię i Hercegowinę? Rosya i tylko sama 
losya mogłaby wtedy stanąć w obronie 

Turcyi. Czy Porta przewiduje tę ewentual­
ność, zwracając oczy swoje ku Rosyi?

Z drugiej zaś strony nie jest dla gabine- 
u petersburskiego obojętnem, gdyby przez 
tombinacye w Niemczech, Prusy odłączyły 
się od niej i  tym sposobem przywiodły ją  
dOj odosobnienia. W Berlinie zaczynają też 
znowu przebąkiwać o wizycie Cesarza Napo- 
eona, jak to było przed zjazdem salzburskim. 

Tureya nie powstrzymałaby odosobnienia Ro­
syi, ale pozbawić może Eropę pola, naktó- 
rem to odosobnienie dałoby się uczuć, to 
est sprawę wschodnią wyzwoliłaby z pod 

interwencyi europejskiej, i uchyliła powód, 
dla którego dyplomacya zachodnia miałaby 
jrawo stanąć przeciw Rosyi. Aby to osią- 
jnąć, Rosya gotowaby może zwolnieć na- 
arczywość swoją na Wschodzie, i tym spo­

sobem niedopuścić, aby się zawiązała koa- 
ieya przeciw niej pod hasłem obrony Tur­

cy i, koalieya mogąca w dalszych następ­
stwach swoich przybrać charakter zaczepny 
i stawić przeciw panslawizmowi moskiew­
skiemu panslawizm austryacki.

Jeżeli więc Porta zbliża się ku Rosyi, to 
wie, że nieoddaje się na łaskę i niełaskę, lecz 
jrzynosi z sobą takie warunki, które mogą 

_ ej zapewnić w tym sojuszu bezpieczeństwo 
jrzynajmniej na czas jakiś. Przypomnieć na- 
eży, że był czas, kiedy podobny zachodził sto­

sunek między Rosyą a Portą. Nie trwał on 
długo; ale też i teraz idzie Turcyi przede- 
wszystkiem o zyskanie na czasie, o zaże­
gnanie bezpośrednio grożącego Jej niebez­
pieczeństwa, o przedłużenie bytu. Heroiczny 
to środek rzucić się w objęcia Rosyi, lecz 
dyplomacya turecka ucieka się do niego jak 
lekarz, który spotrzebowawszy wszystkie 
paliatywy chwyta się trucizn.

Ten zwrot w kwestyi wschodniej może 
stać się początkiem nowej zupełnie polityki 
we wszystkich stosunkach europejskich.

dzieć można, wybory do Rad powiatowych wypa­
dły w ten sposób, iż z małych posiadłości wybra­
no wszędzie prawie włościan, a zabiegi stronnic­
twa sto jurskiego, dążące do wprowadzenia w 
grono Rad powiatowych księży stronnictwu temu 
oddanych, okazały się prawie wszędzie bezskute­
czne. W ogóle czynność wyborów postępowała 
)ardzo pomału, z braku wprawy wyborców w po­
rozumieniu się na kaudydatów przy oddawaniu 
głosów. W ybory z miast poszły wszędzie pomyśl- 
lie, albowiem padły głównie na ludzi zacnych i 
krajowi przychylnych.

Utrzymuje się tutaj uzasadnione mniemanie, że 
wiceprezydent Namiestnictwa p. Mosch usunie się 
od dalszej służby. Otrzymał on urlop niezwłocznie 
po powrocie Namiestnika, i jak słychać, stanowczo 
ma prosić o przeniesienie na stan spoczynku.

Uroczystość poświęcenia nowo zrestaurowanego 
tościoła farnego w Żółkwi odbędzie się dnia 12 
)m. w dzień oswobodzenia Wiednia przez króla 

, ana III z niezmierną okazałością. Wszyscy trzej 
arcybiskupi i biskupi obu obrządków przybędą z 
icznym pocztem duchowieństwa na tę uroczystość. 

Mnóstwo osób nietylko z pobliża, ale i z dalszych 
stron kraju wybiera się tego dnia do Żółkwi. 
Wszystkie stowarzyszenia i korporacye tutejsze za­
mierzają wysłać delegacye ku uczczeniu tego ob­
rzędu. Słychać, że i z Wiednia ma’ przybyć dele- 
gacya. Spodziewają się liczniejszego jeszcze zja­
zdu niżeli w r. 1862 na pogrzebie odszukanych 
podówczas w sklepie tegoż kościoła zwłok króle­
wiczów Jakóba i Konstantego Sobieskich. Szczu- 
)ła Żółkiew nje mogła wówczas pomieścić natło- 
tu przyjezdnych gości i pieszych karawan, przy- 
jywających ze Lwowa, lecz okoliczni obywatele 

zaprosiwszy do siebie przybyłych na nocleg, ugo­
ścili po obozowemu, po stodołach i pod gołem nie- 
jem, ze staropolską serdecznością i uprzejmością. 

Toż samo powtórzy się zapewne i teraz, bo w sa­
mej Żółkwi trudno się bę Izie pomieścić. Dziś już, 
ak słyszę, wiele pomieszkań naprzód pozamawia 

no. Chorągiew, która na pamiątkę uroczystości 
jozostanie w kościele, jeBt pędzla Grabowskiego. 
?o jedzej stronie przedstawia ona wizerunek Ma­
tki Boskiej Częstochowskiej z napisem u dołu: 
Pod Twoją obronę oddaje się naród cały, po dru­
giej Chrystusa zmartwychwstającego.

KORESPOIDEHCYA CZASU.
L w ó w  7 września.

(Z). Zaraz po powrocie Namiestnika i odrocze­
niu feryj szkolnych do 15go b. m., rozesłało Na 
miestnictwo zapytanie do wszystkich gm in : jaki 
język wykładowy, polski czy ruski życzy sobie 
mieć zaprowadzony w szkołach przez siebie ntrzy 
mywanych. Zapytanie takie otrzymali, oprócz tu­
tejszej Rady miejskiej, także przełożeni gminy ży 
dowskiej względem tutejszej osobnąj szkoły dla 
dzieci izraelickich pod kierunkiem kahałp z fan 
duszów gminy żydowskiej utrzymywanej. Że Rada 
miejska co do szkól do niej należących oświadczy 
się jednomyślnie za językiem wykładowym pol­
skim, to nie mogło ulegać wątpliwości. Pewnem 
atoli zdaje się być również, że i kahał tutejszy, 
złożony z ludzi światłych i do kraju przywiąza­
nych, na którego czele stoi zacny poseł kołomyj 
ski dr. Landesberger, takież samo jak  Rada miej 
ska co do wzmiankowanej szkoły złoży oświad­
czenie. Utwierdziło się już dziś powszechne u sa- 
mychże Izraelitów przekonanie o konieczności na­
rodowego wychowania i że dopiero język polski 
otworzy im szranki równouprawnienia spółeczne 
go, o które napróżno inaczej dobijać się będą. 
W jasnej więc świadomości tego celu i w dobrze 
pojętym interesie własnym starozakonni tutejsi mu­
szą się oświadczyć za zaprowadzeniem języka pol­
skiego po szkołach; ą głosy odzywające się tu i 
owdzie, ażeby zatrzymać jeszcze na teraz język 
niemiecki, pod pozorem, że dzieci żydowskie nie 
umieją dostatecznie po polsku, aby w języku tym 
naukę pobierać mogły, nie mają żadnej podstawy 
i są wynikiem mylnego widzenia rzeczy; albowiem 
młodzież żydowska w ogóle lepiej rozumie i mó 
wi po polsku niżeli starsi dawniejszego wychowa 
nia żydzi, i nie masz dzieci żydowskich, któreby 
nie rozumiały tak po polsku, aby mogły słuchać 
nauk w tym języku. Żatrzymanie zresztą języka 
niemieckiego w szkołach żydowskich, choćby tyl­
ko tymczasowo, już tem samem jest niemożebne, 
iż sprzeciwiałoby się sankeyonowanej uchwale sej­
mowej, która wyraźnie orzeka o zaprowadzeniu 
w szkołach ludowych i średnich języka wykłado­
wego bądź polskiego bądź ruskiego, a zamilcza o 
niemieckim. — Zmieniać zaś ustawy łub jej do­
wolnie interpretować nie może Namiestnictwo, a 
tem mniej kto inny oprócz samego sejmu. Chodzi 
więc tylko o postaranie się o należycie uzdolnio­
nych i w języku polskim biegłych nauczycieli. 
Trudność tę kahał postara się usunąć, jeżeli chce 
mieć osobną szkołę dla dzieci żydowskich. Najle­
piej niezaprzeczenie byłoby, ażeby wszelka wylą 
czność ustała, aby szkoły były jedne a młodzież 
żyd w ska od najpierwszych lat do spólnej z mło­
dzieżą krajową szkoły uczęszczała jak  to bywało 
w Warszawie. Jeżeli wszelako ma odrębna pozo­
stać szkoła, rzeczą Rady szkolnej krajowej będzie 
czuwać, by jeden i ten sam system naukowy we 
wszystkich szkołach krajowych był zaprowadzony 
a uchwały dotyczące wychowania publicznego ści
śle były  przestrzegane.

O ile z nadeszłych dotychczas doniesień wie

W iedeń 7 września.

«. Dziś zebrała się deputacya Rady państwa 
w cćlu przyjęcia odpowiedzi deputacyi węgier­
skiej. Odczytanie odpowiedzi trwało dwie godziny, 
jest ona bowiem bardzo obszerną repliką na uwa 
gi deputacyi przedlitawskiej, i zbija słowo w sło­
wo inotywa przytoczone. Odpowiedź ta zrobiła nie 
dobre wrażenie w łonie deputacyi przedlitawskiej;

słusznie jeden z jej członków, przychylny Wę­
grom, powiedział mi dzisiaj: „nie pojmuję postę­
powania Węgrów; my traktujemy z nimi, jako 
z mężami stanu, a  oni przesyłają nam replikę 
godną krętacza sądowego." Rząd oczywiście prze 
czuł to złe wrażenie, i dla tego zjawił się p. Beust 
na dzisiejszem posiedzeniu deputacyi Rady pań 
stwa, aby udzielić wiadomości o układach toczą­
cych się równocześnie między obydwoma mini­
sterstwami i uspokoić umysły rozdrażnione.

Paryża i widywał się często z Cesarzem i margr- 
Moustier, a nawet z marszałkiem Niel, ma wyje­
chać na miesiąc do wód po otrzymaniu zapewnie­
nia, że braki w legionie francuskim zostaną zapeł 
nione. Partya ruchu, która strasznie jest czynną, 
została zawiedzioną tak w Rzymie jak  Hiszpanii. 
Powstanie hiszpańskie zupełnie upadło a było o- 
no w związku ze sprawą rzymską. Jen. Prim gdy 
by był zwyciężył, byłby odosobnił tym sposobem 
Francyą. Donosząc o uśmierzeniu powstania, Con- 
stitutionnel daje rządowi hiszpańskiemu rady. Z po- 
dobnemi radami, spisanemi w formie memoryałn, 
udała się do Madrytu królowa Krystyna matka. 
Wczoraj rozeszła się mylna pogłoska, że królowa 
Izabella myśli abdykować na rzecz syna. Królowa 
przeciwnie nakazała zbrojenie i powołanie rekru­
tów, a ściągnienie floty z wód Ameryki połu­
dniowej.

P. Riondel, wybrany deputowanym w departa­
mencie L-ćre, jest imperyalistą liberalnym. Rząd 
zalecał innego kandydata, p. Klebera, potomka 
sławnego jenerała.

Były nauczyciel Cesarzewicza p. Monnier zadra 
śnięty przez jeden dziennik, napisał list, w którym 
utrzymuje, że jeżeli stracił miejsce i ustąpił przed 
jen. Frossard, to dla tego, że dawał Cesarzewi 
czowi wychowanie liberalne. List ten sprawił w ra­
żenie i zaszkodził w opinii panu Monnier, nikt 
bowiem nie może przypuścić, aby liberalizm mógł 
odegrywać jaką rolę w wychowaniu dziecka 
lOletniego. Hr. Montalambert będąc chory, nie je- 
dzie na kongres katolicki do Malines.

Cena cbleba bardzo się w tych dniach podnio­
sła. Giełda, widząc oddaloną wojnę, trzyma się 
dobrze i dawno tak wysoko nie stała. W bankn 
wszelako jest dotąd miliard gotówki.

P a r y ż  5 września.

Cesarstwo są jeszcze w Paryżu, równie jak  margr, 
Moustier, i wyjadą do Biarritz dopiero pojutrze 
Przed ich odjazdem przybędzie p. Rouber. Hr, 
Goltz po powrocie do Paryża widział się raz z Ce­
sarzem a dwa razy z margr. Moustier i margr. 
la Valette. Nie podobna przypuścić, aby nie do 
magał eię, jeżeli nie tłumaczeń, to objaśnień z po 
wodu zjazdu w Salzburgu, R*ąń dał już objaśnie­
nia i to pokojowe, w okólniku z d. 25 sierpnia, 
który ogłosiła dzisiejsza Patrie, i w różoych depe­
szach; miał je także dać, dla uspokojenia F ran ­
cyi, margr. de la Valette w okólniku do prefektów; 
ale ani kraj ani giełda nie dają wiary tym za­
pewnieniom. Opinia publiczna zajmuje się obecnie 
organami rosyjskiemi. Kiedy Nord żartuje ze zja­
zdu salzburskiego, dzienniki rosyjskie przywiązu­
ją  do niego wagę. Z okazyi kupna w Stanach 
Zjednoczonych sześciu okrętów pancernych, P atrie  
napisała artykuł o marynarce rosyjskiej. Rosya chce 
mieć 15 okrętów paucernyeb; i przyjdzie do nich 
łatwo, bo Ameryka ma ich 50, a w tej chwili me po 
trzebuje ich tyle. Ponieważ obrady Rad departa­
mentowych skończyły się, ci posłowie, którzy byli 
się zjechali na te rady, m ają wrócić wkrótce na 
miejsca swych przeznaczeń. Temu tydzień mówio­
no o zmianie niektórych posłów. Dziś ta pogłoska 
upadła, co nie jest jeszcze dowodem, aby była fał­
szywa. Depesza berlińska o posłaniu do Paryża na 
ambasadora barona Holstein była prostą pomył­
ką. Dyplomata ten będzie pełnił obowiązki sekre­
tarza ambasady pruskiej przy hr. Goltzu', który 
pozostanie w Paryżu Zbyt gorliwa Situation sta­
ra się dowieść, że pomimo zaprzeczeń organów 
rządowych, marszałek Niel zaprowadza w armii 
organizacyą brygadową, szczególniej od strony Re­
nu. W tej chwili to jest tylko pewna, żc marsza­
łek podniósł liczbę uczniów szkoły Śaint Cyr z 
250 do 350. Wszyscy uczniowie polscy, którzy 
byli w tej szko le, ukończyli zaszczytnie nau­
ki, i dwóch z nich dostało się do szkoły szta 
bu. Odznaczali się oni żelazną pracą. Jeden z nich 
nie znał prawie języka krajowego; ale tłumacząc
kursa na polskie a z polskiego na francuskie, prze 
mógł wszystkie trudności i dyplom otrzymał.

Jutro wyjeżdża ks. Metternich; margr. Moustier 
wyjedzie dopiero pojutrze, czekając na powrót p 
Rouhera. Przebąkują o zastąpieniu tego ministra, 
i są tacy co sądzą, że go zastąpi p. ia Valette.

Na kongresie pokojowym, który się zbierze w 
Genewie, mają się pokazać Garibaldi i Juliusz Fa- 
vre. Co do Garibaldego, czyn ten brany jest za 
dowód, że agitacya partyi ruchu we Włoszech 
stanowczo upadła. Mons. Chigi, który nie opuszczał

l & te 4 e ń  8 września. Przypominamy sobie 
jeszcze żywo ową, niedawno zresztą ubiegłą chwi­
lę , kiedy znakomitsi reprezentanci narodu cze­
skiego, zniechęceni postępowaniem Niemców i ba­
rona Beusta, miasto brania udziału w posiedze­
niach Rady państwa pospieszyli na wystawę etno­
graficzną do Moskwy. Krok ten ogromnej donio­
słości zrazu uważano za m ałą, dziecinną demon- 
stracyę, niejako za chęć pomszczenia się za do­
znaną z wielu stron zniewagę narodowości. My­
śmy się nigdy w tym względzie nie oddawali złu­
dzeniom; stanęła nam przed oczami mara pansla- 
wizmu w tćm żywszćj postaci, o ile ludzie takie­
go znaczenia politycznego, jak R i e g e r ,  P a l a -  
c k y  i B r a u n e r  przewodniczyli owej wyprawie.

Później kiedy dolatywały z Petersburga wiado­
mości o mowach i o toastach na zgubę „Niemców', 
Węgrów i Tatarów a na potęgę wszech Rosyi", o- 
ekuęło się dziennikarstwo europejskie i zaczęło się 
dopiero nieco głębiej zastanawiać nad znaczeniem 
wystawy etnograficznej. Kiedy wszystkie powa­
żniejsze organa opinii publicznej potępiły wycie­
czkę Czechów i innych Słowian do Rosyi, myśmy 
milczeli, lub oględnie kwestyę tę traktowali, choć 
by tylko dla tego, że dziennik polski właściwie 
nie jest całkiem bezstronnym sędzią tam, gdzie 
idzie o walkę przeciw Moskwie. Zawsze jednak 
z bólem patrzeliśmy na to, jak  bratnie szczepy 
rzucają się w żelazne kleszcze m olocha, którego 
„serdeczny" uścisk zabija; zdawało nam się , że 
Słowianie nęceni chwilową potęgą Rosyi są jak ­
by ćmy, co olśnione blaskiem świecy z latu 
ją się i co najmniej skrzydła sobie opalają, i ubo­
lewaliśmy w końcu, że może ci sami Słowianie, 
co z zapałem szlachetnym walczyli wczoraj w sze 
regacb powstańców polskich, dziś czołgają się 
przed wielkością C ara ... I dokądże doszli Czesi? 
Czyż się od wstydu zarumienić nie muszą, że ich 
jedea z najumiarkowańszych dzienników wiedeń­
skich nazywa „ c z e s k i m i  M o s k a l a m i ? "  Ko 
rzyści żadnej nie widzimy, bo nie jest nią zape­
wne nauka języka rosyjskiego, na jaką dziś po­
wszechnie chorują w Austryi.

Podnosimy tę drażliwą dla nas kwestyę, bo 
wypadnie nam mówić w tem miejscu o dwóch po 
tężnych głosacb, jakie się równocześnie odezwały 
w sprawie kongresu w Moskwie. Panslawizm, 
którym przed laty straszyły ludy Austryą, dziś 
należy do rzędu kwestyj piekących, i może prę 
dze j, niż się tego spodziewamy, z nim się obli 
czyć wypadnie. Wystawa etnograficzna w Mo­
skwie przyspieszyła więc rozwiązanie tej kwestyi 
za pomocą walki państw ościennych, co brały udział 
w rozbiorze Polski.

Czytelnicy nie posądzą nas, że widzimy zbyt 
czarno, jeżli przytoczymy artykuł wiedeńskiej 
Debatty, po którego przeczytaniu miotało nami na- 
przemian uczucie radości i obawy z powodu wy­
padków, na jakie się prawdopodobnie zanosi.

Z znakomitej rozprawy, jaką podał p. Juliau 
K l a c z k o  w Revue des deux Mondes, wiedeńska 
Debatte onegdaj umieściła była wyciągi; dziś zaś 
w artykule wstępnym wytyka autorowi niektóre 
omyłki, które zdaniem Debatty pochodzą ztąd, że 
p. Klaczko, jako cudzoziemiec, nie zna tak dobrze 
stosunków austryackich.

Do krytyki tej przystępuje Debatte z zapewnie 
niem, że kornie uchyla czoło przed wielkiemi 
prawdami, jakie wypowiedział p. Klaczko. Zwal­
czanie i zbijanie owej pracy nważa za niemożeb­
ne; „każdy, kto w gmatwaninie dzisiejszej serce 
austryackie zachował" — pisze wspomniony dzien­
nik — „kto jeszcze nie doszedł do takiego sta­
nowiska przedmiotowego, z którego spokojnie 
przypatrywać się można, jak  obcy, łupów chciwi 
sąsiedzi na zgubę Ojczyzny naszej czyhają i ko 
stki o nią rzucają, jak  rzymscy żołnierze o płaszcz 
Zbawiciela, wzroszon będzie współczuciem, z ja ­
kim ów publicysta śledzi wypadki w Austryi; bę­
dzie ubolewał wraz z pisarzem polskim nad błę­
dami, jakie przez długi szereg nieszczęsnych lat 
popełniono w Austryi, których złowrogie skutki 
wszyscy boleśnie czujemy i będzie nakoniec wzmo- 
enion w swej wierze w przyszłość Austryi, jeśli 
widzi, że Polak, syn owego narodu, do którego

przejętym, bo utrzymanie starego cesarstwa uw a­
ża za konieczność, za konieczność w interesie wol­
ności, cywilizacyi i pokoju ludów."

Sprostowawszy niektóre, jak  się wyraża omył­
ki w pracy pana Klaczko, wystąpiwszy głównie 
przeciw zarzutowi, jakoby p. Beust poświęcił dla 
pośpiechu, w jakim działa, interesa ludów sło­
wiańskich, tudzież przeciw zarzutowi, jakoby Niem­
cy austryaccy sprzyjali Prusakom i przeciw po­
równaniu „dwóch chorych" Turcyi i Austryi, uz­
nawszy nakoniec słuszność uwagi, że p. Beust do­
tychczas mało zrobił dla Polaków, którzy mimo 
to wspierają go w przeprowadzeniu reorganizacyi 
monarchii — Debatte zakończa artykuł w ten 
sposób:

„Austrya wyzdrowieje! Odzyska ona dawniej­
sze siły i odegra rolę, którą według przeznacze­
nia odegrać powinna. Natenczas polityka au 
stryacka będzie musiała przyjąć wiele, zwłaszcza 
Polaków dotyczących myśli, które p. Klaczko 
w tak nieubłaganie przekonywający sposób w y­
łożył. Czescy kramarze zapewne nie będą z tego 
zadowoleni, bo próżności ich dogodniej przyjąć 
rolę Commis voyageurdw, którym chwilowo dozwo­
lono cieszyć się względami cara. Wszelakoż zda­
nia p. Klaczko o czesko panslawistycznych zabie­
gach pozostają niezaprzeczalnemi prawdami, jak  
jest faktem, że  A u s t r y a  i R o s y a  b e z  k r w a ­
w e j ,  l e c z  s t a n o w c z e j  i w s z y s t a o  r o z ­
s t r z y g a j ą c e j  w a l k i  d ł u g o  j u ż  o b o k  
s i e b i e  i t u i e ć  n i e  m o g ą .  Austrya, wzmocniona 
po zaspokojeniu praw i swobód ludów swoich, 
n ie  t y l k o  n i e  u s u n i e  s i ę  o d  t e j  w a l k i ,  
ale owszem daleka od owego „coup de dósespoireu, 
(czyn rozpaczy) o jakim  mówi Klaczko, p o d e j ­
mi e  j ą  z ową odwagą, z owym świętym spoko­
jem, który jest li wynikiem przekonania, że 
w walce tej rozchodzi Bię o najwznioślejsze in te­
resa Austryi i całej ludzkości. Natenczas p. Klaczko 
się dowie, że nie tylko Sułtan rozporządza dwu­
nastu milionami lndzi, co na Bkinienie jego z śle­
pym fanatyzmem rzucają się do walki na śmierć 
i życie, lecz że także i w Austryi są i będą mi­
liony Niemców, Węgrów, Polaków, Czechów, co 
z największą radością wyjdą na ostatni bój do­
browolnie bez poprzedniego użycia środków fa­
natycznych. Wzmocniona i wolna Austrya bez 
obawy może liczyć na wierność serc i rąk ludów 
swoich, do których się nieszczęśliwa Polska przy­
łączy w walce, k t ó r a  n i e  t y l k o  n a s z ,  a l e  
i j e j  ł os  n a  z a w s z e  r o z s t r z y g n i e " .

Tyle Debatte z powodu artykułu p. Klaczko.
Z przyjemnością spotykamy się w tym samym 

przedmiocie z drugim głosem , o którym na wstę­
pie wspomnieliśmy, tj. z listem otwartym, jaki 
wystósował znany wychodźca p. Józef F r y c z  
jeden z znakomitszych publicystów do redakcyj 
dzienników czeskich, które go atoli nie podały. 
Również i p. F r y c z  gromi swoich rodaków z po­
woda pielgrzymki ich do Moskwy.

„Rozpacz była hasłem waszem, zaślepienie prze­
wodnikiem waszym i przybiliście do znanych wBzy- 
stkim żeglarzom brzegów; czołgaliście się tam w 
pyle przed ludy żrącym olbrzymem, powróciliście 
upojeni jego oddechem i przywieźliście ze sobą 
zarazę i łudzicie siebie samych." Dalej p. Frycz 
woła z iroDią: „Ktokolwiek jeszcze myśli o swej 
małej narodowości, to głupiec; kto dziedzictwo 
swych przodków chce zachować, to Bobek; kto 
wierzy w posłannictwo narodu, nieliczącego naj­
mniej 50 milionów dusz, to zdrajca. Federalizm 
to polityczne dzieciństwo; solidarność i braterstwo 
uciskanych ludów, to grzech; wolność to marze­
nie, a demokracya to obrzydliwe wrzody...

„Z powodu niedotrzymania obietnicy ze strony 
hrabiego Gołuchowskiego i krótkowidzącej parla­
mentarnej większości, którą całe dziennikarstwo 
polskie potępiło, z powodu jednej politycznej uie- 
so l id a rn o ś r i ,  obwiniamy cały naród polski, a my- 
byśmy za mniejszą ceuę a może za jednego cze­
skiego ministra obesłali siedem Rad państwa." 
(Tu autor mówi o wiadomej uchwale sejmu gali­
cyjskiego z d. 2 marca b. r. P. Red).

Przedstawiwszy nicość i bezowocność tych wszy­
stkich planów, w jakich Czesi pojechali do Mo­
skwy, rzuciwszy przepowiednię, że w końcu za 
karę się dostauą pod beiło pruskie, kończy trafnem 
nader zdaniem: „W polityce często panuje zasa­
da: Cel uświęca środki — lecz co natenczas, je ­
żli z ł e  ś r o d k i  nie prowadzą do celu i jeżli i cel 
równie z ł y m  j ak n i e m o ż e b n y m  jest?

— Dr S c h i n d l e r  protestuje w Pressie prze­
ciw doniesieniom dzienników, jakoby sam prosił 
byl o audyeucyą u Cesarza Napoleona, i o ś w ia d ­
cza ,  że najmniejszych w tym celu nie robił zabiegów.

— O stanie układów toczących się między de- 
putacyami dowiadujemy się tyle, że br. Beust 
/.araz po swoim powrocie z Gastein, odbył nara­
dę z hr. Andrassym, której rezultatem ma być 
porozumienie się obu rządów co dó kwestyi finanso­
wej jak niemniej pod względem życzenia, aby de- 
putacye jak najrychlej ukończyły prace swoje. Po 
tej naradzie udał się p. Beust do N. Pana do 
Eisenerz, celem zasiągoięcia jego decyzyi w sp ra ­
wie nowych projektów deputacyom przedłożyć się 
mających, a wczoraj wieczór spodziewano się kan­
clerza znowu w Wiednin. W piątek deputacya 
przedlitawska zeszła się na rozmowę poniną u 
kardynała Rauschera, gdzie też minister skarba 
p. Becke wyłnszczył projekt rozjemczy ułożony 
przez oba rządy; szczegółów projektu tego nie- 
inam y dotąd. Równocześnie odbyłu deputacya wę­
gierska posiedzenie formalne, na którem spraw­
dzono przeciwprojekt wypracowany przez członka 
deputacyi Cscngerego i tlóinaczenie jego niemie­
ckie, które wczoraj miało być wręczone deputacyi 
przedlitawskiej. Aczkolwiek treść tego przeciwpro- 
jektu nie jest jeszcze dokładnie znaDą, domnie­
mywają się, że lakowa nie zadowoli Przedlitawia- 
oów. Żądają podobno Węgrzy, *by przedewgzy. 
stkiem wydzielono z długu państwa 30 milionów, 
które państwo wydało w r. 1848 i 1849 na wojnę 
z Węgrami, zanim przystąpią do oznaczenia cyfry,

rozbicia Austrya, "aczkolwiek w drugim rzędzie, którą na siebie przyjmują, 
czynną przyłożyła rękę, w iarą tą  głęboko jestl Z dzienników dzisiejszych otrzymujemy wiado-



mości, że deputacya R ady państw a na posiedze­
nia  wczoraj odbytem otrzym ała z rąk  kardynała  
R auschera odpowiedź w ęgierską, zaw arta  w nader 
obszernym  elaboracie z 14 arkuszy składającym  
się. Odpowiedź wręczoną została podkom isyi do 
spraw ozdania; żądają  w niej W ęgrzy, aby nie 
stałe podatki lecz dochód faktyczny z podatków 
stałych i niestałych bez odciągnienia kosztów 
wzięto za podstaw ę przy oznaczeniu kwoty na 
spraw y wspólne płacić się mającej.

U trzym ują teraz, że Rada państw a zbierze się 
23go b. m. W ydział konstytucyjny zabiera się już 
do pracy i zastanow i się nasam przód nad spraw o­
zdaniam i referentów  podkomisyi.

Pod względem utworzenia m inisterstw a przedli- 
taw skiego obiegają rozm aite wieści. L ista m ini­
strów  ałożona, ja k  nam  się zdaje, przez dzienni­
karzy  mieści w sobie prócz niezbędnego ks. K a­
rola A uersperga, jak o  prezesa, n azw isk a : D ra Gi- 
s k r y , jako  przyszłego m inistra spraw  w ew nę­
trznych, D ra Bergera, jako  m inistra spraw iedliw o­
ści, D ra  H erbsta, m inistra oświecenia i hr. Alfre­
da Potockiego, dla którego dzienniki jeszcze teki 
nie w ynalazły. Otóż nazw iska, k tóre figurowały już 
nie wiemy po raz który, a  każdą  razą  w innej 
kom binacyi; nie znajdujem y m iędzy niemi k an d y ­
data  czeskiego, a  to z prostej przyczyny, że Po 
litik  p rażska ośw iadczyła kategorycznie, że Czech 
przyjąć tylko może posadę k a n c le rz a ; tak  przy­
najm niej tłum aczy Debatłe pominięcie Czechów 
w tej nowej kom binacyi, k tóra  w dziennikach 
dzisiejszych uległa znowu zm ianie o tyle, że Dr 
G iskra, —  który  niedawno sam  powiedziały o so­
bie, że go w przeszłej Radzie państw a obwiniano 
że się ugania za teką  m inisteryalną, a  obecnie 
mu zarzucają, że takowej przy jąć nie chce — miał 
oświadczyć, że życzy sobie pozostać na obecnem 
swem stanow iska; p. H ye ma w praw dzie oddać 
ministerstwo spraw iedliw ości Drowi Bergerowi, sam 
zaś zatrzym ać tekę oświecenia ; wreszcie uw ażają 
znowu p. Schw arza, jeneralnego  konsula w P a ­
ryża, za godnego poBady m inistra, poniew aż po 
łożył zasługi koło przem ysłu austryackiego pod 
czas w ystaw y paryskiej.

Presse donosi, że kanclerz p. Beust uzyskał w 
E isenerz pozwolenie cesarskie do utw orzenia mi 
n isterstw a przedlitaw skiego. Zdaje się więc, że p 
Beust zam ierza przedstaw ić już  nowy rząd krajo 
wy zachodniej połowy m onarchii Radzie państw a 
w drugiej połowie bieżącego m iesiąca zebrać Bię 
m ającej. R okow ania z kandydatam i m inisteryalny 
mi rozpoczną się niezawodnie w tych dniach, po 
nieważ kanclerz na przyszły tydzień w yjeżdża do 
Reichenberga, aby przedstaw ić się wyborcom swo­
im, a  z tam tąd do Saksonii. Ponieważ je s t mowa 
o utworzeniu m inisterstw a parlam entarnego, jest 
rzeczą naturalną, że spodziew ają się powszechnie 
pow ołania przywodzców dotychczasowej w iększo­
ści parlam entarnej izby poselskiej, i ztąd też po 
chodzi, że w ym ieniają znowu mężów tylokrotnie 
już wymienionych. Oprócz p. G iskry w zbrania się 
podobno i prof. H erbst przyjęcia teki, a to z po­
wodu, że nie stanęła jeszcze ugoda z W ęgram i; 
Presse, sądzi, że się w takim  razie  obejdzie bez 
niego, my nad tern nie ubolewam y wcale.

Do środków, k tórych p. Becke używać chce w 
celu pokrycia niedoboru, należy i podniesienie po­
datku dochodow ego,— ja k  to już wspomnieliśmy. 
Uważają powszechnie zam iar ten jako  pobożae ży­
czenie, bo nikt nie dow ierza, aby  podatki w Au- 
stry i dały  się jeszcze podw yższyć. Pester Llold  
dow iaduje się, że p. Becke w ten sposób spodzie­
w a się osiągnąć w iększy dochód z podatku, że ta ­
kow y rozłożonym zostanie nie w edług dotychcza 
sowego system u odsetkowego, lecz według zasa 
dy repartycyi na poszczególne k raje  i powiaty

—  Z Zagrzebia donoszą, że zaniechano już ca ł­
kiem  zwołauia sejm u chorw ackiego; wcielenie 
więc w ładz skarbow ych do m inisterstw a węgier­
skiego przeprowadzonem  zostanie na drodze ad ­
m inistracyjnej bez przyzw olenia sejm u. Nadżupa- 
nowie Pejacsevicz i Bojowicz mieli podać się do 
dym isyi po naradzie z zastępcą bana baronem  Rau- 
chem. Pokazuje się więc, że spraw a chorw acka 
nie posuw a się ani na  krok, i nie wychodzi wcale 
z po za obrębu adm inistracyjnego.

Królestwo Polskie.
Pomimo, że już  w szystkie wyższe posady urzę 

dnicze w królestw ie Polakiem  obsadzone są  Mo­
skalam i, a  n iektóre dykasterye aż do ostatnich 
w arstw  służby; pomimo zaprow adzenia języka ro­
syjskiego w czynnościach i urzędow ania, wielki 
daje się czuć w królestw ie Polakiem brak urzędni 
ków m oskiewskich. W iększa część bowiem tych urzę 
dników , których zesłano do Polski z Moskwy dla 
rządzenia krajem , sk łada  się albo z ludzi, którzy 
nie m ogąc znaleść we własnym  kra ju  pomieszczę 
n ia puścili się na chybił trafił do Królestw a, albo 
z m łodych studentów szukających karyery , ale 
nieposiadających dostatecznej p rak tyk i urzędniczej 
albo z resztą z różnego rodzaju hołoty i złego 
prow adzenia ludzi, którzy uw ażają Polskę za pastwę 
chciwości ich oddaną. Ludzie zdolni i praw i znajdo­
wali zaw sze w Rosyi dostateczne dla siebie pole, bo 
liczba ich jest bardzo szczupła, a przeto niepo 
trzebow ali szukać chleba w obcym dla siebie k ra  
ju . Aby jed n ak  ściągnąć i takich, przyznano urzę­
dnikom  moskalom chcącym  służyć w Polsce wiel­
k ie  przyw ileje: bo w yższą płacę, w iększą emery 
turę, krótszy czas służby, koszta przenosin, w spar 
cie na w ychow anie dzieci, i różne jeszcze inne 
ponęty. Kto ubyłych zastąpi w Rosyi —  mniej 
sza o to, lecz wiadomo, że w Rosyi b rak  ludzi 
zdolnych na wszystkich posadach a  przedewszy 
stkiem  naukow ych. Nie masz uniw ersytetu i szko 
ły, żeby po k ilk a  lub kilkanaście ka tedr nie bra 
kowało.

U kaz przyznający urzędnikom  m oskiew skim  w 
Polsce wspomuiane przyw ileje, następującej je s t 
osnowy w raz z dotyczącemi przepisam i:

Ukaz do Senatu Rządzącego.

U znając za słuszne nadanie rosyjskim  urzędni­
kom w guberniach królestw a Polskiego, niektórych 
przywilejów w służbie, poruczyliśmy w łasnej na­
szej kancelaryi do sp raw  królestwa Polskiego, u 
łożenie właściwych przepisów  dla bliższego okre 
ślenia tych przywilejów.

R oztrząsnąw szy przedstaw ione, w wykonaniu te­
go, przez Zarządzającego w spom nioną kancelaryą 
przepisy, zgodnie z wnioskiem Kom itetu do spraw  
królestw a Polskiego, zatwierdziliśm y je, a  prze­
sy łając  te przepisy do Rządzącego Senatu, roz­
kazujem y: przepisy o przywilejach w służbie u 
rzędników  rosyjskiego pochodzenia, służących w 
guberniach królestw a Polskiego, w prow adzić za­
raz  w życie.

S enat Rządzący n ie  zaniedba w ydać dla wyko

nania niniejszego naszego ukazu w łaściw ych roz- 
jorządzeń.

Aleksander. 
L iw adia, 30 lipca (11 sierpnia) 1867 r.

„ 'rzepisy o przyw ilejach urzędników rosyjskiego 
pochodzenia, służących w guberniach królestwa P ol­

skiego.
1) U rzędnicy rosyjskiego pochodzenia w stępu- 

ący do służby w guberniach królestw a Polskie­
go, otrzym ują koszta przeprow adzenia się i po­
dróży w następującym  rozm iarze: urzędnicy 4-tej 
' 5-tej k lasy , również ja k  osoby niem ające tych 
rang, lecz przeznaczone na  posady 4-tej i 5-tej 
d asy , po 1,000 rsr.; urzędnicy 6-tej, 7ej i 8ej kia-

i osoby przeznaczone na  posady odpowiednie 
tym  klasom, po 600 rsr.; urzędnicy k las od 9 tej 
do 14-tej i oficyaliści kancelaryjni po 300 rsr, 

Uwaga 1. Oznaczenie kosztów przeniesienia się 
podróży urzędnikom  IH  klasy  zależy od najw yż­

szego uznania.
Uwaga 2. Od urzędników  którzyby przesłużyli 

w guberniach k ró lestw a Polskiego mniej nad 2 
a ta , a  potem powrócili do służby w cesarstw ie 
ub zupełnie uwolnieni byli ze służby, udzielone 

im koszta przeprow adzenia się i podróży, ściąga- 
\ się na  powrót.

2) U rzędnicy przechodzący do służby w guber 
niach królestw a Polskiego, otrzym ują płace od 
dnia nom inacyi, jeżeli przybyli na miejsce służ­
by w przepisanym  praw em  term inie wiorstowym

3) U rzędnicy rosyjskiego pochodzenia, Błużący 
w guberniach królestw a Polskiego, otrzym ują ran 
gi za wysługę w edług skróconych term inów, to 
est o rok wcześniej od ogólnego trzech i cztero 
etniego term inu.

Uwaga. P rzy  w yznaczaniu urzędników  na po­
sady, rangi nie są  brane na uwagę.

4) Oficyalistom kancelaryjnym  sk raca  się do po 
owy term in do uzyskania rangi 14-tej klasy, sto­

sunkowo do przepisanego w edług ich pochodze­
nia; jeżeli już przesłużyli pewien czas w innych 
władzach, to Bkraca się do połowy pozostały czas 
wysługi.

5) Urzędnikom , którzy przedtem  służyli w cesar­
stw ie w instytucyach gubernialnych i powiatowych 
do spraw  w łościańskich, również ja k  z wyboru 
szlachty, czas tej służby zalicza się do term inu na 
w ysłużenie em erytury. Praw o to rozciąga się ró 
wnież i na urzędników, którzy w 1858 i 1859 
byli członkam i komitetów gubernialnych do spraw  
w łościańskich.

6) Term iu wysługi na otrzym anie orderu św. 
W łodzim ierza 4 tej k l a s y  z a  35 letnią słażbę, sk ra ­
ca się, a  mianowicie 3 la ta  nieskazitelnej służb; 
w guberniach królestw a Polskiego, liczy się za 4 -. 

a ta  w cesarstw ie.
7) Urzędnikom  odbyw ającym  służbę nieskazi 

teiną w Królestwie, a  odznaczającym  się zdolno 
ściam i i gorliwością, m ogą być, na przedstaw ienie 
m iejscowych bezpośrednich ich zwierzchności i r 
decyzyi w łaściw ych m inistrów  lub głowno zarzą 
dzającycb , wyznaczane, co każde pięć lat służby 
w jednej w ładzy, dodatki do płacy ich w wyso­
kości 15%  a  w w ydziale naukow ym  25"/o z tej 
płacy, ja k ą  urzędnik pobiera w dniu  wysługi 
stanow ionego terminu, tak  jednak , aby następnie 
dodatki te w ogólnej sumie nie przew yższały po 
dwójnej całkowitej p łacy. Przy przeniesieniu z je  
dnej posady na drugą, pierwiastkowo wyznaczo 
na płaca d o d a tk o w a n ie zm ien ia się do wysłużę 
nia przez urzędnika następnego terminu. Po w y­
służeniu nowego terminu, pierw iastkow y dodatek 
ustaje i w yznacza się już przypadający z obli­
czenia dodatek, według tej płacy, ja k ą  urzędnik 
pobiera w dniu nowej wysługi.

Uwaga 1. W yznaczenie urzędnikom  w spom nic- 
uych dodatkow ych płac, chociaż udzielane w kszta ł­
cie nagrody za  szczególne odznaczenie się w słu ­
żbie, nie pozbaw ia ich praw a, niezależnie od tego 
być przedstaw ionym i ustanow ioną drogą do innych
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Uwaga. U rzędnikom , którzy przed przybyciem  do bnych aglom eratach znajdą środki do swego roz- 
K rólestw a służyli w guberniach korzystających z woju i postępu; że tylko w takich potężnych zje-
osobnych przywilejów pod względem w ysługiw ania --------- :—1’ »-«•«««  oJ“ * ®iAiki«hr»«.
em erytury, oblicza się ich poprzednia służba na 
zasadzie przywilejów, jak ie  d la  każdej z tych gu- 
rernij są ustanowione,

honorow ych nagród pod względem rang, orderów 
znaków  honorowych i t. p.
Uwaga 2. Miejscowe zwierzchności, przy przed­

staw ienia urzędników  do w yznaczenia im 15%  
lub 2 5 %  dodatku do płacy, przestrzegają, iżby 
liczba osób korzystających z tej nagrody w jednej 
w ładzy, nie przew yższała jednej trzeciej części o- 
gólnej liczby urzędników w tej w ładzy rosyjskie 
go pochodzenia, którzy przesłażyli w Królestwie 

la t i więcej.
8) Urzędnikom rosyjskiego pochodzenia, którzy 

przesłużyli w guberniach królestw a Polskiego nie 
mniej nad  dw a la ta , udziela się praw o, jeżeli są  
niezam ożnego stanu, w ychow ania dzieci swych w 
zakładach naukow ych kosztem rządu; zaś w bra 
ku w tych zakładach w akansów  na koszt skarbu, 
lub jeżeli rodzice będą życzyli sobie wychowywać 
dzieci p rzy  sobie, udziela się rodzicom zapomogę 
na w ychowanie po 100 rsr. rocznie na jedno dzie­
cko od 9 do 13 la t w ieku, po .150 rs. na jedno 
dziecko od 13 do 17 la t w ieku, tak  jednak , aby, 
każdym  rodzicom udzielono tak ą  zapom ogę nie 
więcej ja k  na troje dzieci.

Uwaga 1. Z wyłuszczonego w tym artykule 
praw a otrzym yw ania w sparcia na w ychowanie 
dzieci, nie korzysta ją  urzędnicy otrzym ujący już 
podobne w sparcie za służbę w cesarstwie.

Uwaga 2. Udzielanie w sparcia na wychowanie 
dzieci wyznaczonego za życia ojca, nie ustaje w ra ­
zie jego  śm ierci do 17 la t w ieku dzieci.

9) Urzędnicy cywilni i wojskowi, którzy w y­
służyli em eryturę w cesarstw ie, zachow ują tę  eme 
ry turę w służbie w guberniach królestw a Polskie­
go, oprócz płacy pobieranej przez nich na  urzę­
dowaniu.

10) W szystkim  urzędnikom  rosyjskiego pocho­
dzenia, którzy przeszli do służby w guberniach 
królestw a Polskiego, pozostaw ia się do wyboru 
pobieranie em erytury z em erytalnego fanduszu 
Królestwa, i w takim  razie będą podlegali wszy­
stkim przepisom  o em eryturze,'.lub zadowolenie się 
em eryturą na  zasadzie art. 11 i .12 niniejszych 
przepisów, nie opłacając w tedy żadnych procen­
tów  na fundusz em erytalny Królestwa.

Uwaga. Tym  z w spom uionych urzędników, od 
k tórych pobierane są procenta n a  fundusz em e­
ry ta lny  K rólestwa, jeżeli na podstaw ie niniejsze­
go przepisu oznajm ią obecnie, iż nie pragną po­
bierać em erytury z tego funduszu, bezzwłocznie 
pow raca się pobierana od nich sk ład k a  na fun­
dusz em erytalny.

11) D la  urzędników, którzy w ynurzą życzenie 
pobierania enierytory w edług praw  C esarstw a, te r­
min w ysłużenia całkowitej em erytury oznacza się 
25 la t służby w guberniach królestw a Polskiego; 
tym  co przesłażyli lat 20, w yznacza się połowa. 
Czas przebyty w służbie w cesarstw ie , zalicza 
się także do liczby lat do w ysługi em erytury  we­
dług niniejszych przepisów, przyjm ując 7 la t służby 
w cesarstw ie za 5 la t służby w królestw ie.

12) W ysokość em erytury oznacza się o jeden 
stopień wyżej nad rozk ład , dołączony do a rt. 53 
ust. o emer.

13) Z praw a do pobierania em erytury na zasa­
dzie poprzednich art. l ig o  i 12go , m ogą ko rzy ­
stać tylko ci z przybyłych do służby w guberni­
ach królestw a Polskiego urzędników  rosyjskiego 
pochodzenia, którzy przesłużyli w tych guberniach 
nie mniej ja k  5 l a t , i na ostatniej posadzie najmniej 
3 lata; w przeciwnym razie , to j e s t ,  jeżeli urzę­
dnik nie przesłużyw szy 5  la t ,  opuszcza służbę w 
tych guberniach, em erytura w yznacza się na za­
sadzie ogólnej ustaw y em erytalnej w cesarstw ie, 
a tym  którzy nie przebyli na ostatniej posadzie 3 
lat, wysokość em ery tary  oznacza się w edług k la ­
sy poprzednio zajmowanej przezeń posady.

14) Osoby rosyjskiego pochodzenia, które przeszły 
do służby w guberniach królestwa Polskiego w w y­
dziale oświecenia publicznego, pod względem praw 
do em erytury podlegają przepisom wyłuszczonym w 
poprzednich artykułach. Przytem  służącym  w w ła­
ściwie naukowym wydziale, term in na wysłużenie 
całkowitej em erytury oznacza się na la t 20, a  po­
łowy na lat 15; czas przebyty w cesarstw ie w w y­
dziale naukowym , także zalicza się do liczby lat 
na w ysłużenie em erytury, przyjm ując 5 la t służby 
w cesarstw ie za 4  lata w guberniach królestw a Pol­
sk iego , a  całkow ita em erytura rów na się rocznej 
płacy, półem erytura półrocznej.

Uwaga. Em erytury urzędnikom  wydziału oświe­
cenia publicznego oznaczają się w edług p łac od­
powiednich posadom, bez w ysłużonych przez u 
rzędoików  dodatków do płac.

15) W dowom i dzieciom po zm arłych urzędni­
kach, em erytury w yznaczają się na zasadzie usta­
wy em erytalnej cesarstw a, i odpowiednio do te r­
minów i wysokości ustanowionych przez obecne 
przepisy. Oprócz tego, wdowom i dzieciom po 
zm arłych w służbie w guberniach królestw a Pol 
skiego urzędnikach, udziela się w sparcie jednora 
zowe, odpowiednie dwumiesięcznej płacy pobiera­
nej przez zm arłego na ostatniej posadzie.

16) Od w szystkich urzędników  będących w słu­
żbie w guberniach Królestwa i nie życzących so 
bie podlegać praw u o kasie  em erytalnej Króle 
stw a, pobiera się na fundusz em erytalny cesarstwa 
po 3 %  rocznie z całkowitej płacy, nie w yłączając 
i zasłużonego przez nich dodatku do płacy według 
art. 7go.

17) Przybyłym  do K rólestw a urzędnikom 
syjskiego pochodzenia przy ich spadnięcia z etatu 
tak  w stałych, ja k  i czasowych w ładzach, za­
chowuje się p łaca ostatniej posady w ciągu roku 
a osobom będącym  w  służbie w w ydziale Ko­
m itetu urządzającego, w ciągu dwóch lat. W szy 
scy spadli z etatu urzędnicy zaliczają się cza­
sowo w ciągu dwóch la t do tej w ładzy, z której 
zostali uwolnieni, z praw em  pierw szeństw a przed 
innymi do zajęcia odpowiedniego w akansu, i z za ­
liczeniem dwuletniego czasn, przez ciąg P.oz9sta .w ? 
nia jako  spadłym i z etatu, do czynnej służby l do 
terminu w ysłużenia em erytury w edług niniejszych 
przepisów.

18) Urzędnikom  rosyjskiego pochodzenia, dele 
gowanym  do gubeinij królestw a Polskiego do prac 
z powodu dokonyw anych tam  przekształceń , w y­
znaczają się na przejazd do tego k ra ju  koszta 
przeprow adzenia się i podróży, w wysokości oz­
naczonej w art. ly m  niniejszych przepisów.

19) Przez cały czas delegacyi, pobierają do 
chwili w yznaczenia ich do spraw ow ania obowiąz­
ków etatow ych, płacę w edług przepisów o dele 
gow anych do K rólestw a urzędnikach byłego Se 
k retaryatu  stanu.

20) Czas przepędzony przez tych urzędników 
w delegacyi, sk raca się do wysłużenia em erytury, 
licząc 2 la ta  przepędzone w guberniach królestwa 
Polskiego, za 3 la ta  służby w Cesarstwie.

21) Przy przejściu delegowanych urzędników 
do służby stałej w guberniach królestw a Polskie 
go, czas przebyty w delegacyi liczy się na eme 
ryturę i otrzym anie dodatkowej płacy ustanow io 
nej przez niniejsze przepisy.

22) Przywileje nadane przez niniejsze przepisy, 
rozciągają się tylko do tych urzędników , którzy 
przybyli do służby K rólestw a lub byli tam  dele­
gow ani po dniu 1 stycznia 1864, i są  dla nich 
obowiązujące od dnia w stąpienia do służby lub 
delegowania.

dnoczeniach spodziew ają się dokonać wielkich rze­
czy i dobrze zasłużyć się cywilizacyi. J a k  gdyby 
to drobna Judea  i ów niedostrzeżony praw ie punk­
cik, który Sokrates zaledw ie zdołał odszukać na 
globie, a  który jednak  nazyw ał się „ A teny“ , nie 
więcej zdziałały dla ludzkości, aniżeli potworne 
aglom eraty Assyryi i Babilonii; ja k  gdyby to ro­
czniki jednego takiego m iasteczka średniowiecznej 

talii, ja k  Florencya, Piza albo Syenna nie w ar- 
ta ły  więcej niż cały corpus Byzantinorum  /... Je s t 
to może jeden  z naturalnych wyników naszej no­
woczesnej dem okracyi, dem okracyi bez ideału, 
rtóra rachuje tylko i wszystko do kw estyi cyfr 
sp row adza ; — ale najsilniejszy w yraz tego oschłe­
go i wszechmocnego dzisiejszego pozytywizm u ob­
jaw ia  się przedew szystkiem  w sferze życia poli­
tycznego; pozytywizmu, który w yklucza wszelką 
ideę ogólną, wszelkie pojęcie duchowe i metafi­
zyczne, i nie widzi nigdzie nic, tylko „siły i ma 
terye“...

Jednakże tuż, tuż zbliża się reakcya, reakcya 
zbawienna, a um ysły szlachetne i prawdziwie li- 
jeralne, zbyt długo powolne prądow i który św iat 

unosił. 7.ac7.vnaia sie onam ietvw ać z tego dzi-

Kongres moskiewski 
i panslawistyczna propaganda,

napisał J u l i a n  K l a c z k o .
(Les congris de Moscou et la propagandę panslaviste.)

(R evu e  dee deux M onde s.)

Z tą  rzad k ą  energią w yrażenia, k tó rą  um iał na 
daw ać zarówno najśw ietniejszym  prawdom  jak  
najdziwaczniejszym  paradoxom , pan de Maistre 
mówił jednego razu o łańcuchu, który w iąże ludy 
z n iebem : łańcuch to giętki, i trzym a nas na wo 
dzy nie czyniąc nas jed n ak  niew olnikam i. Ale 
łańcuch ten skraca się nagle za zbliżeniem się o- 
wych chwil tajemniczych, k tóre w historyi zowią 
się wielkiemi k a tastro fam i; działalność człowieka 
maleje wówczas, zw ykłe środki g j  zawodzą i po­
nosi go siła  jak aś  nieznana... T en  dosadny obraz 
nasuw a się mimowolnie na m yśl każdem u, kto 
usiłuje zrozumieć zm iany i przejścia dzisiejszych 
czasów. W idocznie łańcuch się skrócił, działalność 
indyw idualnej wolności zm alała wobec w ypadków  
wśród których żyjemy, środki nasze zawiodły nas 
a  ślepa jak aś  i całkiem  m ateryalna siła  druzgo­
ce żywioły rzeczypospolitej europejskiej. Czysto 
fizyologiczny w arunek krw i, pochodzenia, rodzaju, 
sta je  w miejsce skom plikowanego organizm u, któ­
ry  w ydały wieki, dzieła długiej i pracowitej cy­
wilizacyi, i w racam y do stanu natury  przez ma- 
nowiec, o jak im  nie m arzyła w yobraźnia Jakóba 
Rousseau, przez uczucie rasy. H istorya fizyczna 
bierze górę nad  historyą polityczną, religijną i cy­
w ilną, a  złow roga teorya D arw ina o przymuso- 
wem znikaniu rodów słabych, rozciąga sw oje p ra­
wo naw et na m oralną dziedzinę chrześciańskiej 
ludzkości. W dziedzinie tej niem a już miejsca dla 
m ałych państw , d la małych ludów , z których 
przecież każdy ma odrębną historyą, literaturę 
indywidualność,— m a swój gieniusz, ma duszę I —* 
przyszłość należy do ogromnych zjednoczeń i do 
w ielkich aglom eratów. Co dziwniejsza jeszcze, to 
że ludy sądzą w dobrej wierze, iż tylko w podo-

cały unosił, zaczynają się opam iętyw ać z tego 
wnego obłędu i mówić sobie z biblijnym Proro- 
u e m : nie tędy droga .. Powszechny praw ie inte­
res który budzi dzisiaj A ustrya, jest pod tym 
względem  objawem wielce pocieszającym , a na 
w et bardzo ciekawem  zjaw iskiem . Ktoby był po­
m yślał przed kilku laty, może przed kilku mie 
siącam i jeszcze, że to państwo H absburgów , ten 
cel tylu napaści i złorzeczeń, stanie się jeszcze 
popularnem, stanie się hasłem europejskiego pa- 
tryotyzm u i jedną  z nadziei wielkiej sp iaw y  libe­
ra ln e j?  T aki jed n ak  widok przedstaw ia się dzisiaj 
naszym oczom; niem asz nikogo, nie wyjm ując na­
wet najnieubłagańszych dawniej nieprzyjaciół tej 
starej m onarchii, naw et owych publicystów , któ­
rzy nazajutrz po bitwie pod Sadow ą domagali się 
zniknięcia tej „Turcyi chrześciańskiej®, cicm asz 
nikogo, ktoby dzisiaj nie zanosił do nieba najgo­
rętszych modłów za jej ocalenie. A to dla tego, 
bo wszyscy mamy nieokreślone poczucie, że się 
zbliżamy do chwili ostatecznego przesilenia, do 
kulminacyjnego punktu walki między fatalizmem 
a  wolnością, walki nieustającej, k tóra trw ać bę 
dzie póty póki i ludzkość, ale która coraz to no 
we kształty  przybiera, a  k tóra w obecnej chwili 
zowie się w alką m iędzy fatalizmem rasy a wol 
nością narodów ! Czy uda się postawić w Europie 
między Rosyą i Prusam i państwo pośrednie, zdol­
ne rozdzielić je  od siebie skutecznie, państw o tcm 
potrzebniejsze dla równowagi św iata, że te dwa 
m ocarstw a tak  niezm iernie w zrosły? Czy ludy o 
siadłe wzdłuż D unaju i W isły, które — jużto pod 
nazwą W ielkiej Morawii, korony ś. S tefm a, jużto 
królestw a Jagiellonów  alba Austryi (Ostreicb) — 
po wszystkie czasy jak b y  instynktow o stara ły  się 
tworzyć federacyą państw , któraby im zdołała za­
pewnić niepodległość polityczną i narodowy roz 
wój, —  czy ludy te będą mogły być utrzym ane 
we wspólnej jak o b y  wiązce i zachowane cywiliza 
cyi zachodniej, czy też w iązka ta zostanie stanow ­
czo rozerw aną, a  saładające  ją  żywioły pochłonie 
jak i aglom erat rasow y ?... W taki to sposób przed­
staw ia się kw estya Austryi każdem u m ętowi S ta­
nu czy publicyście, historykowi czy myślicielowi, 
każdemu zresztą, komu interesa wolności i indy­
widualności ludzkiej są  drogie. I  zaiste, gd , by 
św iatła opinia Zachodu mogła sam ym  ciężarem 
swoim przechylić szalę na jednę stronę, gdyby sa ­
me życzenia wszystkich dasz praw ych w ystarczy­
ły na zwalczenie przeszkód i usunięcie niebezpie­
czeństw, —  si Pergama dextra ...— odpowiedź na 
podobne pytanie nie długo byłaby wątpliwą.

Niebezpieczeństwa są  rzeczywiście wielkie, i nie 
pochodzą wyłącznie ani naw et głównie z wewnę 
trznego stanu Austryi, z jej położenia ekonomi­
cznego, finansowego i adm inistracyjnego, z trudno­
ści wreszcie jak ie  ona napotyka w uporządkow a­
niu swoich żywiołów narodowych i żywotnych; 
trudność ta  pochodzi raczej z zew nątrz niż z w e­
wnątrz, a  usiłow ania polityczne rozbijają się w ła­
śnie o tę fizyczną i m ateryaluą siłę krwi, pocho­
dzenia i rodzaju, o której mówiło się wyżej. Z a­
ledwie pan Beust, po długich i mozolnych uk ła ­
dach z W ęgram i, zdołał, na początku wiosny, za ­
tknąć w Peszcie i W iedniu sztandar wolności kon­
stytucyjnej —  sztandar zaiste słabo jeszcze roz­
w inięty i pow iew ający na  los szczęścia, ale do 
stateczny, aby służyć za znak jednoczenia się — 
a  już w państw ie sąsiedniem  wzniósł się nagle 
sztandar przeciwny, sztandar rasy, symbol fatali­
zmu, sztandar w zyw ający do odstępstwa i niena­
wiści, i podkopujący od samej podstawy dzieło 
zaledwie naszkicow ane. W tej samej chwili, k ie­
dy dw a parlam enty austryackie miały się połą­
czyć, w Rosyi rozpoczęła się burzliwa agitacya, 
która pod imieniem już to wystawy etnologicznej, 
już to kongresu słowiańskiego albo kongresu mo­
skiewskiego, przez k ilka miesięcy w yw ierała fatal­
ny urok na Indy słowiańskie należące do państw a 
Habsburgów, i nadała  im popęd zarówno niebez­
pieczny dla istnienia tego państw a ja k  szkodliwy 
dla interesów E uropy. Na tę to zbyt mało znaną 
k artę  historyi spólczesnej —  historyi wczorajszej 
i dzisiejszej —  chcielibyśmy zwrócić uw agę w na 
stępnem  opow iadania. Może nie będzie ono po­
zbawione wszelkiego interesu, a w każdym  razie 
zapełni w idoczną szczerbę w wiadomościach, ja  
kie wogólności posiadam y o stanie ludów na 
w schodzie i północy, i odsłoni najgrożuiejsze i 
najtajn iejsze strony wielkiej europejskiej zagadki.

I.

N iedawno temu, podczas rozpraw w izbie frau 
cuskiej, pierw szy minister nie w ahał się ośw iad­
czyć, że dzień 4 lipca 1866 „był to dzień ciężki 
dla ludzi należących do rządu, dzień niepokojów 
patryotycznycb." Podobne niepokoje miotały w tej 
chwili w odmieńcem znaczenia niejednym  mężem 
stanu, niejednym krajem , a  Rosya nie była osta­
tnią między temi, co niespokojnem okiem śledzili 
prawdopodobne uastępstw a fatalnej kam panii cze 
skiej. Cudowne szczęście wojenne Prus, ich zabo­
ry  i annexy , m usiały koniecznie żywe wrażenie

wieków przed nim,...“ mówi głęboko dowcipny 
klown gdzieś w królu Lirze. Rosya m yślała sobie 
zupełnie tak  jak  m ądry błazen S zek sp ira ; wiel­
kich Merlinów „polityki przyszłości" odesłała do 
wieków przyszłych, a sam a trzym ała się teraźniej­
szości i zadała sobie tylko pytanie : Czy też przy­
padkiem bitwa pod Sadow ą nie odda stanowczo 
środkowej Earopy w ręce Hohencolernów, a  wscho­
dniej w ręce Romanowów?... „Prusy m ają swoje 
plany — pisał jeszcze 10 grudnia 1829 r. h rab ia 
Nesselrode w sławnej swojej poufnej depeszy — i 
mogą osiągnąć cel swojej ambicyi. Ale nie Rosya 
to może ucierpieć na wykonaniu tych planów :; ona 
pozostanie swobodną i panią w wykonaniu sw o­
ich własnych zamiarów....“ T ak a  była skry ta  myśl 
gabinetu petersburskiego naw et za czasów cesa 
rza M ikołaja, tego zdeklarow anego rycerza legi- 
tjm izm u i porządku, a Rosya dzisiejsza mniej niż 
w którejkolwiek innej epoce gotowa jest pośw ię­
cić dla przesądów statu quo i panującego porządku 
rzeczy. To też patryotyzm  m oskiewski nie uląkł 
się wcale mniej, więcej nasyconej ambicyi króla 
Wilhelma I ;  tylko zaczął głosić, i to z w ięk­
szą niż kiedykolw iek siłą , że i Rosya także 
ma pewoe posłannictwo do spełn ien ia , pewną 
„ id e ę “ do urzeczyw istnienia, i t e  słońce zje­
dnoczeń narodowych i wielkich aglom eratów św ie­
ci dla wszystkich. Niezadowolenie rzeczyw iste czy 
w ywołane sztucznie, które zaczynało się objawiać 
wśród chrześciańskich ludów pod panowaniem 
Tarcyi, troduości których A ustrya dośw iadczała 
ciągle w uregulowauiu swoich stosunków wewnę 
trznych, wreszcie jakiś rodzaj odrętw ienia, omdle­
nia, w którem zdaw ały się być pogrążone pewne 
rządy niegdyś czynne i ruchliwe, wszystko to pod­
niecało nadzieje i rozpalało um ysły, i nigdy syu 
R u rjk a  nie wymówił jeszcze z takiem  jak  na ów 
czas przekonaniem i pewnością owego sławnego 
wiersza starego Dzierżaw ina: O Rosyo! zrób je ­
szcze jeden krok, a twoim św iat c a ły !“ (O Ri ś, 
szagni, i w sia twoja w sielenna!)

Nic lepiej nie daje poznać tego szeregu myśli 
w którym porusza się i lubuje sobie gieniusz ro- 
s;.jaki od czasu katastrofy pod KiJnigsgratzem, 
jak  kolejne i uważne czytanie słynnych Wiedomosti 
Moskiewskich, tego monitora ludowych nam iętno­
ści świętej R isi, tej kuźni, z której od pięciu bez 
m ała la t wychodzą hasła  dla opinii publicznej w 
ruz'eglem  państw ie carów, a  niekiedy naw et pro­
gram y dla m inistrów rządzących w Petersburgu. 
N itbaw em  po zaw arciu pokoju prażskiego (30 paź­
dziernika 1866) organ p. K atkow a oświadczał już 
że przewiduje „prawdopodobieństwo serdecznego

wywrzeć n a  ludzie sąsiednim , znanym z daleko się­
gających i o d w ie c z n y c h  uroszczeń, tak zazdrosnym
0 swoje stanow isko w świecie, tak zawsze ow ła­
dniętym  duchem zaborczym. W rażenie to jednak 
nie było bynajm niej nieprzyjaznem  p. Bismarko- 
wi i nowemu ustalającem u się porządkow i rzeczy, 
chociaż niektóre przem ądre um ysły w Paryżu wy 
silały  się na dowodzenia, że spotężniałe P rusy , 
staw szy się panam i całych Niemiec, muszą się 
tem samem stać koniecznie naturalnym  sprzym ie­
rzeńcem Francyi, świetnym puklerzem  cywilizacyi
1 nieubłaganym  wrogiem Rosyi- „ Jest to proroctwo, 
k tóre objawi k iedyś wielki Merlin, bo ja  żyję na wiele

p. rozum ienia się między Prusam i a R osyąu, i nie 
chcąc jeszcze stanowczo orzekać „jak daleko mo­
że zajść to pnrozuińienie„, staw iał jednak  „jako 
praw dę niezaprzeczoną, że bieg w ypadków stwo­
rzył interesa, które wzywają te dwa m ocarstwa do 
czynnego sprzym ierzenia się ze sobą". Dzieunik 
moskiewski tw ierdził nadto, że ze strony p. Bis- 
m arka nastąpiły propozycye w tym duchu, „pro- 
pozycye, które tem bardziej przyjąć możua, że 
Prusy właściwie nie m ają interesów na W scho­
dzie; w tej kwestyi gabinet berliński, w porozu­
mieniu z Rosyą, może przyjąć tak ą  postawę, ja k ą  
uzna za stosowną, co zależeć będzie od korzyści 
jakieby się ofiarowało p. Bismarkowi co do in ­
nych punktów, które go bliżej d o ty c z ą ...“ Tem at 
ten był potem podnoszony i rozwijany pod roz­
m aitą f  rm ą i w niejedaym  a rty k u le , aż leading 
r. 17 lutego 1867 wyświęcił go na zasadę speku- 
latyw uą i hum anitarną. Mauifest wznosi! się tą 
razą aż do stromych szczytów „ id e i" , d o d a w a ł  
ciekaw y rozdział do Ścierna nuova J a n a  Vico, — 
tej filozofii historyi tak nikczemnie wyzyskiwanej 
za uaszych dni przez b jzw stydne am bieye, — d a ­
wał ( gólay aa naszą biedną ludzkość pogląd z w y­
żyn samego Kremlina.

„Nowa era św ita nareszcie —  czytam y w tym 
manifeście — a  szczególną doniosłość era ta m i 
dla nas, Rusinów. E ra to zapraw dę naBza; powo 
łuje ona do życia nowy św iat, k tóry dotąd pozo­
staw ał w cieniu i w oczekiw ania swych przezna­
czeń, św iat grecko-słow iański. Po w iekach p rze ­
pędzonych w rezygnacyi i niewoli, dla świata tego 
nadchodzi oto nareszcie chwila odrodzenia; to co 
było tyle czasy zapom niaae i przygnębione wy 
stępuje na widok i gotuje się do czynów. Dzi­
siejsze pokolenia będą św iadkam i wielkich zmian, 
wielkich czynów i wielkich formacyj. Już na B ał­
kańskim  półwyspie i pod zrobaczyw iałą powłoką 
ottom ańskiej ty ran ii dźw igają się trzy grupy peł 
uych życia i siły narodowości, grupy: heleńska, 
słow iańska i rum uńska. Ściśle połączone ze sobą 
wspólnością w iary i dziejowych przezaaczeń, te 
trzy grupy są zarówno zw iązane z Rosyą wszy- 
stkiemi węzłami życia religijnego i narodowego. 
Gdy te trzy grupy narodów zostaną odbudowane, 
Rosya ukaże się w nowem zupełnie świetle. Nie 
będzie ona już wtedy sam otną w świecie; zam iast 
ponurej potęgi azyatyckiej której dotąd m iała po­
zory, stanie się ona siłą  m oralną niezbędną E u ­
ropie, cywilizacyą grecko - słow iańską uzupełnia- 
jącą  cywilizacyą łacińsko-g ierm ańską, k tóra  bez 
niej pozostałaby niedoskonałą i m artw ą w swojej 
bezpłodnej wyłączności...."

Przypadek bywa czasem bardzo dowcipnie zło­
śliwym. P rzypadek zrządził, że nazajutrz po w y ­
stąpieniu z tym manifestem, w ypadło dziennikowi 
moskiewskiemu mówić o wychowania początko- 
wem; uniesiony gorliw ością, zresztą nader chwa 
lebną, robi on szczególniejsze wyznanie: „Ze 
w szystkich bez żadnego w yjątku państw  europej­
skich, Rosya najmniej robi dla wychowania lu 
dowego, dla tej najużyteczniejszej i najbardziej 
cywilizacyjnej instytucyi naszego wieku. W T u r­
cyi, wedle urzędowych da t z r. 1865, jest 15,000 
szkól, a w nich 600,000 uczniów, na 25 milionów 
ludności. Rosya, m ająca ludności 75 milionów, ma 
zaledwie około 20,000 szkół, do których uczę­
szcza 8—900,000 uczoiów, i to wedle ja k  n a jk o ­
rzystniejszych obliczeń...." T a k  więc owa wielka 
siła moralna, której przyjście zapowiadano tak 
w spaniałem i słowy, która m iała odżywić naszą 
łacińsko-gierm ańską cyw ilizacyą, bezsilną dzisiaj 
i zagrożoną fataluem  wyczerpaniem, ta w ielka siła 
m oralna stoi, ja k  się pokazało, pod względem w y­
chowania ludowego, tej najużyteczniejszej i naj­
bardziej cywilizacyjnej instytucyi naszego wieku, 
na najniższym  szczeblu drabiny europejskiej, niżej 
naw et niż spróchniała T arcya!... W yznanie to, 
jakkolw iek tak  kompromitujące, nie przeszkodziło 
jednak  zapalczywem u apostołowi „nowej ery* 
wrócić do swego porro unum necessarium, mnożyć 
mesyaniczne wywody i piorunować na ludzi małej 
w iary.

„Jeżeli F rancya — w ykrzykuje on 7 kw ietnia— 
popiera  bronią i wpływem swoim politycznym odro­
dzenie się ludów łacińsk ich ; jeżeli P rusy w ten 
sam  sp o só b  postępują względem Niemiec, d la  cze- 
góżby Rosya, jako  jedyne niepodległe mocarstwo
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słowiańkie, nie miała popierać Indów słowiań­
skich i niedopuszczać, by im inne mocarstwa prze­
szkadzały w ich politycznym rozwoju? Rosya po 
winna wszystkie siły swoje skierować ku temu, 
ażeby u południowych swoieh sąsiadów zaprowa 
dzić przeobrażenie podobne do tego, jakie się do­
konało w Europie środkowej i zachodniej; powin­
na bez najmniejszego wahania się wziąść na 
siebie wobec Słowian taką rolę jaką Francya 
wzięła wobec ludów łacińskich a Prusy względem 
świata niemieckiego. Zadanie to szlachetne, bo 
wolne od egoizmu; dobroczyue, bo ono dokona 
tryumfu zasady narodowości i nada stałą podstawę 
nowoczesnej równowadze europejskiej; zadanie 
godne Rosyi i jej wielkości, zadanie ogromne, a 
mamy niezłomne przekonanie, że Rosya je  speł­
ni....

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika miejscowa i lagraniczna.
K r a k ó w  9 września. Lwowska Gazeta Naro­

dowa zżyma się, że „gazeta krakowska Czasu robiąc 
wzmiankę o małej liczbie osób, które chciały jechać 
de Żółkwi na obchód poświęcenia odnowionego tam 
kościoła w rocznicę zwycięztwa króla Jana III pod 
Wiedniem, „żadnych więcej nie dodała uwag". Lwo­
wska Gazeta Narodowa „bardzo mocno poczuła się 
przeto dotkniętą i wzmianką Czasu i obojętnem trakto­
waniem doniesienia podobnego rodzaju*. Mniejsza o Czas, 
który zawinił tem, iż nie zgromił Krakowian, że nie 
jadą do Żółkwi, ale dla tego, że Krakowianie nie 
jadą kilkadziesiąt mil, nie ma prawa lwowskie pismo 
miotać na nich obelg i urągać ubóstwu naszemu. 
Tak jest, ubóstwu! Niechby redaktor Gazety Nar o 
dowej zamiast wycieczki do Krakowa z Sokołem, zro­
bił tę wycieczkę z kredką i policzył, ile u nas targu­
ją  kupcy, rzemieślnicy, ile ciężarów hipotecznych wisi 
na domach; a potćm wolno mu zapytać: czemu się 
nie zebrało kilkuset mieszczan krakowskich na ob­
chód dó Żółkwi? Gazeta Narodowa powiada, że sły­
szała skargi Krakowian, których miasto „skazano na 
grób w zapędzie centralizacyjnego kierunku, chcąc ży­
cie kraju zjednoczyć w jednem tylko ognisku11 — 
„lecz nie zawsze" przyznawała im słuszność; że „ma­
rzyła o roli świetnej dla Krakowa, odpowiedniej 
c h o c i a ż  stosunkowo jego wspaniałej przeszłości i 
obecnemu znaczeniu". Ale to poetyczne „marzenie" 
Gazety Narodowej jzoBtało dziś rozwianem: gdyż 
Kraków nie jedzie do Żółkwi 1 Nie wart Kraków jej 
marzeń, lecz wart chyba jej frazesów, któremi na-
strzępiona jest fiilipika przeciw obojętności 1 bezduszno­
ści Krakowian. Czemże bowiem, jeżeli nie frazesem jest 
mowa o świetności, która ma być odpowiednią prze­
szłości stolicy Polski i odpowiednią jej obecności, a 
zatem roli galicyjskiego miasta powiatowego? Nie 
dziwi nas wcale, że podoba się Gazecie Narodowej 
ów Kraków udrapowany w togę smutku i „skazany 
na grób“; przybyła więc w licznym poczcie „Sokoła" 
grób ten obejrzeć i unosiła Bię nad jego przeszłością, 
a teraz śpieszy do Żółkwi szukać tam znowu wrażeń 
wzruszających. Nie mamy jej tego za złe, ale nie- 
wolno jej czynić wymówki tym, co na każdym kroku 
napotykają więcej wspomnień niż nadziei, że nie świę­
cą dni chwały narodowej; wara zaś od rzucania lek­
komyślnej wątpliwości: „Czy Kraków jest zawsze
karmicielką ducha narodowego?". Takie sobie bo­
wiem pytanie zadaje gazeta, która firmę swoją poczy­
tuje za przywilej wyłączny „narodowy". Kraków nie 
czekał obchodu w Żółkwi, żeby dać dowody swego 
patryotyzmu, a dotąd nikt nigdy nie odważył się po 
dawać go w wątpliwość — nawet nieprzyjaciele. Ze 
Kraków zeszedł dziś do roli miasta powiatowego — 
toć również tylko następstwem jego patryotyzmu. A 
zwycięztwo Jana III? właśnie wczoraj w niedzielę ob­
chodził je Kraków po kościołach swoich, bo bullą 
papiezką obchód tego dnia ustanowiony został w ca­
łym kościele katolickim na dzień Narodzenia N. P. 
Maryi, i w dniu tym odbywają się modły za zwy­
cięztwo przed tym samym ołtarzem, przed którym król 
Jan błagał o nie, idąc na odsiecz Wiednia.

  Dziś odbyły się wybory 13 członków z wię-
kszćj własności ziemskićj do Rady powiatowćj kra- 
kowskićj. Z 57 prawo głosowania mających zgroma­
dziło się 35, i ci wybrali następujących członków, 
których podajemy koleją ilości głosów otrzymanych:

Kirchmayer Julian 30 — Mieroszowski Stanisław
30   Konopka Roman 27 — Bader Maksymilian
26 Chwalibogowski Stanisław 21 — Machalski Ma
ksymilian 21 — Milieski Alfred 21 — Skirliński Jan 
21— Szumańczowski Ludwik 21— X. Górnicki Leo 
pold 19— Lipczyński Ignacy 19— Paszkowski Fran 
ciszek 18— Skarżyński Erazm 18.

—  Wczorajszy koncert dwóch kapel wojskowych 
na korzyść funduszu emerytalnego kapelmistrzów, za­
ludnił ogród strzelecki niezwykłą liczbą o tćj porze 
publiczności. Aż się Kraków zdziwił, ujrzawszy się 
tak ludnym — w ogrodzie. Ależ bliżćj się przyjrza­
wszy, przekonaliśmy się, że to zamiejscowi podróżni, 
co się na schadzkę w ogrodzie zmówili: wszystko ką 
pielni goście wracający to ku Lwowu, to ku War­
szawie, a przybyli z Szczawnicy i Krynicy, Karlsbadu 
i Marienbadu, Ems i Kissingen, i Bóg wie nie skąd. 
Albo odnawiali kąpielną znajomość spotkawszy się 
tu znowu, albo zawiązywali nową znalazłszy się przy­
padkiem przy jednym stoliku. Co do samego koncertu, 
obsypywano oklaskami wspaniałe utwory takich mi­
strzów jak Beethowen i Meyerbeer wykonane wzoro­
wo; jak grzmotem oklasków powitano quodlibet uło­
żony z samych narodowych melodyj, zaczynający się 
od smutnćj elegii, a kończący się „Uciekajcie w ste­
py", a którego kulminacyjnym szczytem było „Jeszcze 
Polska niezginęła". Jakiś „brat Słowianin" mówiąc 
językiem czeskich dzienników, nie wiemy czy tatar­
skiego czy czudzkiego rodu, bo w twarzy tćj nie 
było nic europejskiego, zerkał małemi oczkami na 
Koroniarzy, kiedy ci * rozpłomienionem obliczem bili 
w dłonie, usłyszawszy „nie zginęła". Ciepły wieczór 
pozwolił używać z podwójną przyjemnością tego mu­
zykalnego popisu, który się do późna przeciągnął.

_  Konserwator zabytków budowniczych w Ga- 
licyi wschodnićj p. Mieczysław Potocki bawi tu 
w Krakowie i pozostanie tu jeszcze czas jakiś ze 
względów lekarskich. Gorliwy miłośnik rzeczy ojczy­
stych, posiada zarazem zmysł gospodarski, który tyle 
jest potrzebny dla urzędu, jaki pełni.

— Księgarz tutejszy następca firmy Walerego Wie- 
logłowskiego pod nazwą „Księgarnia katolicka" p. Wła­
dysław J a w o r s k i  zamianowany został pod d. 9 
sierpnia kawalerem orderu papieskiego Ś. Sylwestra. 
Order ten był niegdyś, j»h większa część dawnych 
orderów, zakonem militarnym, a przeto służy i dziś 
każdemu jego posiadaczowi prawo noszenia odzieży 
do niego przywiązanćj, to jeBt sukni czerwonćj, szpady 
i krzyża ośmiokątnego na białem tle z wizerunkiem 
Papieża Sylwestra na przepasce czerwono czamój 
oraz prawo noszenia łańcucha.

—  Podgórze 8 września.
(N .) Nowo ukonstytuowana Rada miejska w Pod

górzu, uchwałą z d. 6 b. m. nadała obywatelstwo

honorowe p. Aleksandrowi Siedleckiemu notaryuszowi 
tutejszemu, który chociaż niebył obywatelem miejskim, 
zyskał ogólne zaufanie i wybrany został w zeszłym 
miesiącu burmistrzem miasta Podgórza.

—  Nowy Sącz 6go września.
(S .) Rezultat wyborów 12 członków Rady powia- 

towój Sądeckićj, z grupy gmin wiejskich, jest nastę­
pujący: w piewszem głosowaniu, które wraz ze skru- 
tinium, trwało dnia 31go sierpnia, od godziny 9tćj 
przed południem n i e p r z e r w a n i e  aż do lltć j 
w nocy, wybrano absolutną większością tylko 3 wło­
ścian. Pomimo spóżnionćj pory i wielkiego utrudze­
nia, uchwaliła jednogłośnie komisya wyborcza, skła­
dająca się z Igo księdza, 2ch właścicieli ziemskich i 
2ch włościan, niezwłoczne przedsięwzięcie ponownego 
wyboru na podstawie ordynacyi wyborczćj; czemu 
gdy się obecny komisarz rządowy nie sprzeciwił, przy­
stąpiono do dalszego głosowania i wybrano, z uwzglę­
dnieniem kandydatów przez komitet przedwyborczy 
przedstawionych, resztę brakujących jeszcze członków. 
Zostali zatem obrani po pierwszem i drugiem skru- 
tinium : Józef D u m a n a wójt ze Zabełcza, Jan P o- 
l a ń s k i  wójt z Łabowy, Jan S z k a r a d e k  wójt z Ku­
rowa, Jan Mr ó z  wójt z Marcinkowic, Jan O s k a r d  
wójt z Podegrodzia, Michał K u r z e j a  młynarz, Jan 
W a d o w s k i  burmistrz miasteczka Łącka, Eugeniusz 
Z i e l i ń s k i  właściciel Klęczan, Antoni F i r l e j  wła­
ściciel Poręby Małćj, notaryusz Aleksander Wi s ł o c k i ,  
sędzia emeryt Józef J a w o r s k i  i X. kanonik Rze-  
g i e s t o w s k i  proboszcz z Krynicy. Między tymi jest 
tylko 2ch niepiśmiennych, a tylko 3ch, którzyby nie 
byli przynajmnićj w gimnazyalnych szkołach. Ten 
szczęśliwy wybór zawdzięcza powiat niezmordowanćj 
pracy komisyi wyborczćj, a głównie jój przewodni­
czącym p. Janowi Dunikowskiemu i księdzu Wi e ­
c z o r k o w i  proboszczowi z Tęgoborzy, starannym 
zabiegom komitetu przedwyborczego, jak niemnićj po- 
stępowanin pełnemu taktu tutejszego naczelnika po­
wiatowego p. Kurowskiego.

Z grupy miejskiój wybrani d. 3 września jak na­
stępuje: z Nowego Sącza: Walenty B r z e s k i  mie­
szczanin i właśoiciel roli, Fortunat S t a d n i c k i  wła­
ściciel ziemski, Jędrzćj K a r p i ń s k i  profesor, Julian 
G u t o w s k i  burmistrz, Jan J o a n n i d e s  właściciel 
dumu i roli, Feliks R i t t e r  kupiec; z miasteczek Sta­
ry Sącz, Muszyna, Piwniczna i Tylicz: Jan Z a g ó ­
r ów s k i mieszczanin z St. Sącza, X. M u n i a k o w s k i  
proboszcz z Piwnicznój i B u s z e k mieszczanin z Mu­
szyny.

— W Tarnopolu był dwa razy ogień: raz 22go, 
drugi raz 27go sierpnia. W pierwszym z tych poża­
rów spalił się dach na domu oraz różne sprzęty; 
szkoda wynosi 800 złr. W drugim pożarze spaliły 
się dwa domki; szkoda wynosi 500 złr.

W Bclestraszyoach w powiecie przemyskim spalił się 
27 sierpnia dom włościański i stodoła ze zbożem. 

Szkoda wynosi 1,050 złr. ogień miał być podłożony.
W Dubowcach majętności książąt de Ligne w po­

wiecie tarnopolskim zgorzały wszystkie budynki go­
spodarskie ze zbiorami. Szkoda wynosi 18,594 złr. 
Wszystko, tak budynki jak zboże, były assekurowane.

— Wieś Rywałd pod Starogradem w Prusiech pol­
skich posłużyć może jako przykład poczuwania się 
do obowiązków obywatelskich i narodowych. Kiedy 
się zbliżał dzień wyborów do parlamentu północno- 
niemieckiego, 40 ludzi z Rywałda znajdowało się na 
wyrobku w Warmii o kilkanaście mil od miejsca 
swego zamieszkania, w którem jedynie głosować mo­
gą. Żeby nie pozbawić się tych głosów na kandydata 
polskiego, którym był p. Jacek Jackowski z Jabłowa, 
wieśniacy rywałdcy uradzili między sobą, żeby spro­
wadzić owych 40 wyrobników. Jeden więc dał konia, 
drugi wóz, trzeci podjął się jechać po nich, i tak 
zebrali cztery wozy czterokonne, pojechali po nieo­
becnych i sprowadzili na czas na miejsce wyborów, 
a po oddaniu głosów, odwieźli ich znowu do War­
mii. A jednak niemała to była ofiara za strony tak 
gospodarzy Rywałdu jak owych 40 wyrobników, bo 
pierwsi zajęci zbiorami, oderwali konie i wozy od 
roboty przez dni kilka, a robotnicy co w Warmii 
przebywali, stracili także kilkodniowy zarobek. Gdy­
by Rywałdczanie myśleli jak niejeden gdziein- 
dzićj: obejdzie Bię bez owych 40, to możeby zamiast 
p. Jackowskiego został jaki niemiec posłem. Tem wię­
kszą jednak jest ich zasługa, że p. Jackowski otrzy­
mał taką liczbę głosów, iż mimo tych 40 zostałby 
był posłem. Skutek wyborów pokazał jednak, że nie 
wszędzie byli tacy gorliwi wyborcy jak w Rywałdzie.

—  Dnia 7go i 8go września przeciągały chmury, 
które 7go wieczorem błyskawice i kilka kropel de­
szczu sprowadziły. Ciepło doszło dnia pierwszego z 
tych do 4 -  20°,0 od -f- 5°,1, następnego do -+- 17°,8 
od l io ,6. Wiatr zachodni. Barometr postępując do 
góry doBzedł do godziny 6tćj rano dnia 8go września 
do 331“-,23; odtąd nieznacznie opadając wskazywał 
dnia 9go września o godz. 6tćj 330“*,67 termometr 
zaś -+• 9°,2 R.

—  We wtorek dnia lOgo września, Sgo Mikołaja 
z Tolentynu.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W d. 24 października i 25 listopada 
sprzedaż realności N. 259 w Podhajcach; cena wy­
wołania 270 złr. 36 c .—  W d. 26 września i nast. 
licytacya przez oferty lub ustnie na dostawę potrzeb 
dla garnizonowego szpitala we Lwowie. — W d. 16 
i 23 września sprzedaż zaprzęgów w Dworach.

Z a w e z w a n i a :  Sąw obw. tarnopolski posiadacza 
wekslu na 312 złr. 50 cent. wystawionego i akcept, 
przez Redolfa Kuczyńskiego i Teresę bar. Heydel na 
imię Sahmila Schneyer, o zaprodukowanie takowego 
w 45 dniach pod rygorem unieważnienia.— Sąd obw. 
Stanisławowski posiadacza wekslu na 202 złr. 4 c.,

Chuderskiego płatnego, a na Józefa M. Landy zaży- 
rowanego, o przedłożenie takowego lub zwrot właści­
cielowi w 45 dniach pod rygorem unieważnienia. — 
Sąd kraj. lwowski posiadacza zgubionćj książeczki 
kasy oszczędności wydanćj na imię Maryi Ryżakow- 
skiśj, o zwrot takowćj w przeciągu 6 miesięcy.— 
Sąd obw. w Rzeszowie posiadacza wekslu na 70 złr. 
przez Izaaka HolleschUtza wystawionego, przez Teklę 
Żarlikowską akceptowanego a na imię Estery Maiki 
Lsufbabn żyrowanego, o przedłożenie takowego są­
dowi w dniach 45.

Z a w i a d o m i e n i a :  Do 23 września w Przemyślu 
oferty na dostawę potrzeb dla więźniów; cena fiskalna 
14,735 złr. 76 c .— Do 23 września oferty w pow. 
Tłumackim na dostawą kamienia do gościńca Brze- 
żańskiego w obrębie pow. Buczackiego i Tłumackiego; 
cena fiskalna 6,096 złr. 60 c.— Sąd kraj. Lwowski 
Zygmunta Rodakowskiego o nakazie wypłaty sumy 
wekslowćj 350 złr. Amalii Rappaport; kur. Dr Mę- 
ciński. — Sąd obw. w N. Sączu o ukończeniu postępo­
wania krydalnego przeciw Taubie Keller. — O kon­
kursie na dwie posady aktuaryaszów w Żmigrodzie i 
Przemyślanach, z pensyą 420 złr.; termin do końca 
września; podania do sądów obwod. przemyskiego i 
złoczowskiego. — Sąd krajowy krakowski Annę i Jó­
zefa de Paolis o wniesieniu przeciw nim pozwu przez 
Daniela Aleks, i Joannę Lewickich o ekstabulacyą 
prawa dzierżawy lokalu z realności N. 504 G. IV 
w Krakowie; rozpr. ustna 18 września; kur. Dr Gai- 
sler; zast. Dr Korecki.— Sąd obw. tarnopolski Józefa 
Pogłodowskiego o nakazio zapłaty sumy wekslowćj 
400 złr. Józefie Pohoreckićj; kurat. Dr Koźmiński; 
zast. Dr Żywicki.

przez Marc. Cubianiego wystawionego przez Franc. | kowa przystaje na traktat monetarny z Austryą,

Przyjechali do Krakowa od 7go do 9go września.
HOTEL DREZDEŃSKI: Ludwik Makowiecki wł.

dóbr z Podola, León Maciejowski z Kongresówki, Cy- 
gal Józef z Kongresówki, Włodzimierz Lichaczew 
z Petersburga, X. Leon Jungowski z Warszawy, Le 
outyna Wolańska z Wołynia, August Cseuka z Wie­
dnia, Jan Arnold śpiewak z Rygi.

HOTEL POLLERA: Bernard Ringelheim kupiec 
z Tarnowa, Karol Beck kupiec z Wiednia, Antoni 
Sianowski z Warszawy, Franciszek Zelenka, Zofia 
Mochnacka wł. d. ze Stanisławowa, Zofia hr. Sołty- 
kowa właśc. dóbr z Kongresówki, Eugenia Sikorska 
z Warszawy, Konstanty Michałowski pułkownik z Po­
dola, Franciszek Niezabitowski wł. d., Robert Hirsch- 
berg kupiec z Berlina, Natan Silber kupiec z Rze­
szowa, ,Leon Trzetrzewiński z Kielc, Honus Hófer 
inżynier z Wiednia, Józef Salamoński kupiec z Ber­
lina, Józef Pischnen kupiec z Prus, Ferdynand Zer- 
nek kupiec z P rus, Feliks Mizerski fabrykant ze 
Lwowa.

HOTEL POD RÓŻĄ: Karol Gniazdowski z żoną 
wł. d. z Warszawy, Gustaw Glauber prof. z Ilerman- 
sztadtu, Julian Dobrzański właś. d. z Kongresówki, 
Jan Podolski z Warszawy, Gustaw Goldschmidt z 
Londynu, Juliusz Gałdecki kanonik ze Lwowa, Wi­
ktor Hoffaden Dr medyc. z Wrocławia, Walery Ści- 
sławski z Radomia, Józefa Białkowska z Kongre 
sówki, Maurycy Doerr, Leon Grabiński z familią wł. 
dóbr z Kongresówki, Jadwiga Wójcicka z Kongre­
sówki, Władysław Noake z familią, Jordan Stojoski 
wł. d. z Galieyi, Ignacy Włodkowski wł. d. z Kon­
gresówki.
jHOTEL SASKI.- Wincenty Potocki wł. d. z Kon­

gresówki, Adam Pragniewski z Warszawy, Wincenty 
Tarnowski z Kongresówki, W. Rhodes z Ameryki, 
Herman Mitter śpiewak ze Lwowa, Karol Koliński 
Dr med. z Wiednia, Józef Paszkowski z Zakrzowa, 
Mikołaj Malczow właś. d. z Petersburga, Józef Trze- 
trzewińsrki dyr. tow. kred.

Gospodarstw, pnemysl i handel
(Nr 1996)

Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie.
Stan wkładek był z dniem 

31 lipca 1867 ..............................3.886,003 złr. 65 c.
Od 1 do 31 sierpnia 1867

włożyło 1352 stron .. .133,626 złr. 96 c. 
zwrócono 908 stronom 101,388 złr. 73 c.

przybyło więc 32,238 złr. 23 c.
Zatem dnia 31 sierpnia 1867 był

ogół w kładek..................................3.918,241 złr. 88 c.

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

P a r y ż  7 września (Pr.) Rosya odstąpiła od 
zamiaru wyznaczenia komisyi między-narodowej 
na Kandyi, skoro Porta przyrzekła Kandyi pewną 
ograniczoną autonomię.

P a r y ż  8 września. Cesarstwo wyjechali wczo­
raj do Biarritz wraz z synem swoim. Rouher ob­
jął na powrót zarząd ministerswa skarbn.

L o n d y n  7 września. Telegram podany w T i­
mes z  Paryża od korespondenta tego dziennika 
mówi, że jenerał Prim, który bawił do niedawna 
w W alenyi, opuścił Hiszpanię i przebywa w tej 
chwili w Genewie.

B e r n  7 września. Rada związkowa zapytała 
rządu włoskiego względem stanu kwestyi kolei 
żelaznej alpejskiej i zamiarów co do niej rządu 
włoskiego, domagając się wspólnego poparcia u 
państw południowo-niemieckich i Prus. Rada związ-

nie chce jednak, aby takowy tyczył się nowej 
monety zdawkowej. Główni dyrektorowie telegra­
fów austryackich i tureckich zjechali tutaj na kon- 
ferencyę. Poseł perski Fernk chan, przybył tutaj. 
Poselstwo japońskie zrobi jutro wycieczkę do Ge­
newy.

P e t e r s b u r g  6 września. Inwalid Rosyjski roz­
biera sprawę powstania bułgarskiego i m ówi: Aby 
wyswobodzić Bułgarów, wszystkie ludy południo- 
wo-słowiańskie muszą stanąć po ich stronie.

M a d r y t  6 września. Rozkaz królowej wzywa 
wszystkich oficerów urlopowanych i pensyonowa- 
nycb, aby przed 14 b. m. stawili się u właści­
wych gubernatorów wojennych.

M a d r y t  7 września. Dekret królowej zamienia 
karę śmierci, orzeczoną przez sądy wojenne aa 
uczestników powstania, na inną karę łagodniejszą 
(zapewne deportacyę na odludne wyspy.)

K o n s t a n t y n o p o l  7 września wieczór. Poseł 
rosyjski jen. Ignatjew dawał wczoraj śniadanie 
na cześć Aali paszy i Fuada paszy, a dziś w nocy 
wyjechał do Liwadii.

W poprzednim numerze dziennika naszego oce­
niliśmy uwagi, które p. Julian Klaczko zamieścił 
w Revue des deux Mondes o zjeżdzie w Moskwie i 
propagandzie panslawistycznej. Dzisiaj rozpoczę­
liśmy przekład dosłowny tej pracy, którą podamy 
w całości. Zarazem zwracamy uwagę na ważne 
z powodu tej rozprawy wyznanie wiedeńskiego 
dziennika Debatte, które powyżej przytaczamy, a 
to ze względu, iż dziennik ten uchodzi za dobrze 
świadomy spraw austryackich; a lubo artykułu 
jego w tym przedmiocie nie można poczytać za 
wyraz decyzyi rządu austryackiego, wszelako 
przypuścić wolno, że nie zostaje w znpełnem prze­
ciwieństwie z myślami, które w sferach rządo­
wych pojawiają się. Debatte mniema, że stosunek 
taki, jaki obecnie istnieje między Rosyą i Austryą, 
doprowadzić musi do walki orężnej.

Nowa Presse dowiaduje się, że minister skarbu 
p. B e c k e  z powodu niepomyślnego stanu ukła­
dów między deputacyami prosił o dymisyą; przy­
pominamy, że wiadomość ta obiega już od kilku 
tygodoi, dla tego zostawiamy dziennikowi temu 
całą odpowiedzialność za jćj odnowienie.

W sobotę doszedł nas był telegram podający 
treść mniemanego projektu przymierza między Au­
stryą i Prusami, który miał być przedłożony w 
Wiedniu niebawem przed misyą hr. Tauffidrchen, 
która, jak wiadomo, tyczyła się stanowiska Ba- 
waryi w Niemczech. Podał ten projekt w stre­
szczeniu dziennik paryski Situation, który w ści­
słych zostaje związkach z wydziedziczonymi przez 
Prusy książętami niemieckimi, a osobliwie z kró­
lem Hanowerskim, i przez jego bliskich może wie­
dzieć o wielu tajemnicach dyplomatycznych po­
trącających o Wiedeń. Podstawą tego traktatu 
miało być oddanie Niemiec całych Prusom, a wol­
ność Austryi szukania kompensaty na Wschodzie. 
Austryą przyznałaby królom pruskim tytuł Cesa 
rzy niemieckich, ale Prusy musiałyby zwrócić kraje 
zabrane prócz księstw nadelbiańskicb, a tylko za­
trzymać nad niemi jak  i nad resztą Niemiec pra­
wo reprezentowania na zewnątrz i rozrządzania 
wojskami całych Niemiec. 0  ile w tem doniesie­
niu prawdy, orzec dziś niepodobna. Może to b>ł 
projekt wymyślony przez hr. Bismarka, aby wy­
wieść w pole gabinet wiedeński i zniweczyć z gó 
ry skutki spotkania się Cesarzów austryackiego i 
francuskiego, a zarazem zatrwożyć Turcyę i skło 
nić ją  do szukania u Rosyi opieki przeciw zamia­
rom zaborczym Austryi.

Nie mamy jeszcze pod ręką całkowitej mowy 
tronowej W. księcia Badeńskiego, lecz główne jej 
ustępy podaliśmy w telegramie. Jest to wyraźne 
wypowiedzenie polityki, jakiej się dwór badeński 
trzyma względem teścia swego panującego, króla 
Pruskiego. Oddać on chce kraj swój pod władzę 
Prus i tylko czeka sposobności.

Nie powtarzamy noty okólnej francuskiej z d. 
25 sierpnia z powodu Salzburga, gdyż telegram 
dosłownie ją  był podał. Nordd. allg. Ztg jest za­
dowolona i z noty i z pospiesznego jej ogłoszę 
nia, które zdaniem jej ma położyć koniec niepo­
kojącym wieściom przez dzienniki rozsiewanym o 
tym zjeżdzie. Rząd austryacki miał również ogło 
sió odpowiednią notę, w której, jak  się domyślać 
godzi, będzie oraz mieścić się zaprzeczenie, aby 
Austryą mieszała się w sprawy państw południo­
wo-niemieckich. Nota francuska była przedłożoną 
rządom mocarstw, albowiem gabinet berliński no­
tyfikował pod d. 2 b. m. jej przyjęcie.

Dziś miało nastąpić w G e n e w i e  otwarcie zjaz­
du przyjaciół pokoju, czyli tak zwanej l i g i  p o ­
k o j o w e j .  Zdawałoby się, że rządy, które ciągle 
zapewniają się nawzajem o miłości pokoju, po 
winny by poczytać tych genewskich przyjaciół po­
koju za swoich sprzymierzeńców. Tymczasem 
w Genewie dała sobie schadzkę sama najczystszej 
krwi demokracya, nieprzyjazna dzisiejszym rzą­
dom i przez nie z nieufnością traktowana. Wi­
ktor Hugo, Ludwik Blanc, Juliusz Favre, Goegg, 
sami rewolucyoniści, a nawet Garibaldi przybyli 
do Genewy, by popierać sprawę pokoju. Jest to 
wybieg. Dla Garibaldego ta wycieczka do Szwaj 
caryi bardzo na rękę, bo go uwalnia od zapowie­
dzianego ruchu przeciw Rzymowi; ale w ogóle 
celem zjazdu genewskiego jest działanie przeciw 
militarnym monarchiom pod płaszczykiem wie­
cznego pokoju a pod godłem ideologa Elibu 
Burrit. Demokracya europejska wywiesza teraz

gałązkę oliwną, aby propagandą pokojową podko­
pywać jedyną dziś podstawę politycznego ustroju 
Europy— stałe wojska. Przeciw stałym wojskom, 
przeciw ogromnym bndżetom militarnym, przeciw 
utracie sił produkcyjnych występować będzie liga. 
Rząd genewski nierad z tego zjazdu, który go 
może nabawić kłopotów. Aby jednak nwolnić się 
od zarzutu, że pozwala na spiski, rząd genewski 
zastrzegł, że posiedzenia ligi mnszą być publiczne.

W Melchlinie (Malines) w Belgii odbywa się 
w tej chwili zjazd katolicki, który zajmuje się ró- 
żnerni kwestyami religijnemi i społecznemi, a prze­
to dotyka również stosunku kościoła do państwa. 
Uznano na tym zjeżdzie konieczność nsamowol- 
nienia kościoła i przywrócenia mu zupełnej nie­
zawisłości. Życzenie to sformułowanem zostało w 
tych słowach przez prezydującego p. Dellafaille: 
„Kościół musi być wolnym we wszystkiem, co się 
tyczy obrzędów, religii i miłosierdzia, pełnienia 
przepisów Ewangelii, jednem słowem, w całej 
swej działalności. Trzeba go przyjąć takim, jzki 
jest, z jego przepisami, ustawami, z jego organi- 
zacyą powszechną; inaczej bowiem będzie on 
zawsze mniej albo więcej uciśnionym." Jednostron­
ność tego zjazdu w tem się szczególnie odbija, 
że widzi on tylko w nowoczesnym liberalizmie 
narzędzie ucisku, a nie widzi go w systemie ad­
ministracyjnym rządów, które podciągnęły kościół 
pod urzędowe swoje instytucyeiposługują się nim 
jak  narzędziem, nie widzi, że rządy używają kościoła 
do swoich celów politycznych. O Polsce i zagła­
dzie tam katolicyzmu zapomniał zjazd melchliń- 
ski, choć przed czterema laty ks. Konstanty Czar­
toryski i X. Aleksander Jełowicki gorąco doma­
gali się pomocy; dziś natomiast zjazd zajmuje się 
ideą nawrócenia Rosyi, nawrócenia Anglii i S ta­
nów Zjeduoczonych; o nawróceniu tylko Prus i bli­
skiej Holandyi nie było mowy.

W Berlinie otrzymano z Kopenhagi doniesienie 
zaprzeczające, aby były pełnomocnik pruski na 
kflnfereucyi londyńskićj Quaade, wysłany był do 
Berlina celem prowadzenia układów o Szlezwik 
północny. Zdaje się przeto, że układy te toczą się 
dotąd na piśmie; ale nie ulega wątpliwośni, iż to­
czą się bezpośrednio między obu rządami. W Ber­
linie nie mają się z czem spieszyć.

Z Hiszpanii niema żadnych nowin, gdyż komu 
nikacye telegraficzne są w rękach rządu.

Znnaua ministrów w Bukareszcie spowodowaną 
została wiadomym gwałtem popełnionym na sta- 
rozakonnych. Sir Moses Montefiore, który w tej 
sprawie przybył do Bukarestu, uzyskał znaczne 
ulgi dla swoich wspólwierców, lecz zmianę mini­
strów spowodowały wpływy pruskie.

Według doniesień z A t e n  z dnia 31 sierpnia 
nadeszłych parowcem do Tryestu, kapitan parowca 
greckiego „Arkadion" wysadzonego w powietrze, 
ma się znajdować przy życiu. Admirałowie fran­
cuski i rosyjski otrzymali rozkaz zaprzestania 
wywozu rodzin kandyjskich, i mają czekać na 
wodach kreteńskich na dalsze zlecenia. W tych 
doiach (parowiec wojenny austryacki przywiózł 
jeszcze z Kandyi do 1’ireju 950 wychodźców z Kre­
ty i tegóż dnia napowrót odpłynął ku wyspie. 
W Smirnie otrzymano wiadomość, potwierdzającą 
doniesienie o śmierci w Kanei pułkownika pru­
skiego Gesslera, znanego w wojsku tureckiem pod 
nazwiskiem Dilaver bej.

Przesilenie ministeryalnie w Stanach Zjedno­
czonych jeszcze me skończone. Przynajmniej d. 
27 sierpnia obiegała pogłoska po |Nowym Jorkuj 
że cały gabinet chciał się podać do dymisyi, je ­
śli tylko prezydent Johnson przyjmie takową. Po­
wodem tego było, że ministrowie inaczej niż pre­
zydent tłumaczą sobie swój do niego stosunek, 
który prezydent nacechował, dając dymisyę mi­
nistrowi wojny.

Mniemany spokój w Mexyku, nie rychło nastą­
pi. Przywóuzca powstańców Canales wyruszył na 
czele parę tysięcy, a jen. Escobedo wysłany zo- 
sjał na jego spotkanie. Mexyk podzielony jest na 
pięć okręgów wojennych i rządzony militarnie.

Z Brazylii nadeszła wiadomość, że sejm zamie­
rza w tym jeszcze roku przystąpić do zniesienia 
niewolnictwa. Tem samem zajmuje się rząd hi­
szpański ze względu na wyspę Kubę. Obawa przed 
Stanami Zjeduoczonemi jest powodem tej humani­
tarnej myśli.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czaso.“

P a r y ż  8 września wieczór. L ’Epoque i La L i- 
berti rozbierają mowę tronową W. Księcia Badeń­
skiego. Pierwszy z tych dzienników mówi, że mo­
wa ta jest wezwaniem Nimiec do wojny. Liberii mówi: 
Słowa W. Księcia nie zostawiają otwartych drzwi­
czek ubocznych. Trzeba spiesznie w ybrać: albo na 
nowo zawiązać przymierze francusko-prusko-wło- 
skie, ałboteż bez wahania się i zwłoki rozpocząć 
wojnę z Niemcami, które zupełnie oddają się pod 
roskazy króla Wilhelma.

Kursa. W i e d e ń  9 września godzina 2 po połnd. 
Metaliki 59 40. — Pożyczka narodowa 6660 .— 
Losy z roku 1860 85'—.— Akcye banku 688.— 
Akcye kred. 183-20 Londyn 123.90 — Srebro 
121.25.—  Dukat 5-90.

R3DAKTOH ODPOWIEDZJALKY I WYDAWCA

Kurs papierów i piemędzy.

u D a h ń w  9 wrześó. 
śrob. poi. st. za lOOzł-

-  nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.tOO złr. 
Buble ros. za 100 rsr. 
Talary pra. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or . j 
?ółimporyały rosyjś
Listy galio. nowezk.

— — stare B
Oblig. indem. ,  
Ak.k.g. bezk. idyw.

L.-Cz. zea łąw pł.
W lad eó  7 wrze.(t) 
5! Metaliki.. •
5! Potyozka naród. 
Akcye banku wied 1  -  kred.
Losy 6| z r, 1860.
Srebro ...................
Londyn 10 font. szter. 
Dukat pojedynczy.

żądają płacą
110 308
116 113
71 69

402 392
171 166
185 180
83} 811
121$ 119$
5 95 5 80

10 - S 80
10 15 9 95
80 — 79 —
83} 82$
69 67
218 213
176 171

złr. 0 ut.
59 40
66 60

690
183 80
84 90

121 —

123 65
E 90

W t« d « ń  5 wrześ.

5] Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.

— Metaliki na m. te
— Obi. ind. niż. Ans

— czeskie 
—■ węgiers
— ckor.i b.
— galicyja
— buków.
— siedmgr 

Pożyczka głod. gal
L isty  zastawne:

6 Banku nar. losow 
I Galioyjskie. . .
6 { Węgierek, los 
5 Boden Cr. austr. 
PoŁuazki loteryjne: 
Losy pot. z r. 1839

— _  1864
_  -  i860
— -  1864
Como-Renta. 
Kredytowe 
żegl. par. na D 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salsa.

— Palty

żądają płacą

52 50 52 30 
65 50 
5T 80 
89 — 
89 50 
69 25 
68
65 75 
64 -  
63 25 
99 25

66 70 
58 -  
90 — 
90 -  
69 75 
69 - |  
66 50 
65 — 
63 75 

100 -

93 -  
79 50 
90 — 

107 -

140 25 
74 
84 90 
76 90 
18 50 

127 75 
8s* 60 

ICO 
29 50 
26 25

92 60 
73 75 
89 60 

106 —

Losy ks. Klary .
hr. St. Genois • 
miasta Budy 
ks. Windisohgr. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przeto- 
Bankn naród, austr. .
: iakładu kredytowego 
żeglugi par. na Dunajt 

Kolei półn. Ferdynan
— rządowój tr.-a .
— zachodniój o. El 
—■ Pardubiokićj •
— połndniowój •
— Galioyjakiój. • 

Czerniow. z wpł.80|
*73 50 &ursa zagraniczne:
84 60 <*
76 70 Amster. 100 złh.i £3 
18 — Augsg. 100 zł. nr 

127 2? Berlin 100 tal..
85 — Frankf. n.M.100 
97 — Hamb.100 mark.
29 — Londyn 10 fun.
24 76 Paryż 100 trauk..

4
Ś 3 f  2
§ 3
S3

M*i« fUeą

25 - 24 -
23 75 23 25
24 - 23 —
18 - 17 —
19 50 18 50
12 50 12 -
12 50 12

693 691
183 80 183 60
483 — 481

239 — 238 80
.41 — 40 60
125 50 125 —

217 - - 216 75
174 76 174 25

103 60 104 40
103 10 102 90—
103 30 103 10
91 — 91 -

123 85 123 e5
49 10 49 —

Walety.

pół korony .
  dukat r.a wagi
— — obrączki

Złoto al marco
Napotoondory . . 
Suwereny « . . 
Fryderyki . . . .
Luidory (niemieckie) 
duwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro . . . .  . .

kapony . . 
1'alary związkowe 
Praskie bilety k a » ..

17 —

Sb w o k  6 wrześ.
Dukat...................
Półimperyał rosyjski 
Rnbel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m k
Jbligi indem, b, kup 
Ake. kol. gal. b, kup 

.  Iwow.-atu-?

16 80

5 91j 5 91 
5 914 5 91 
5 SO 5 89
9 87  9 86

17 -
10 35 10 30 
10 15! 10 05 
ia 40 12 35 
10 05 j 10

i i i  75 ł2 l 25

Kiaraut- 6 wrześ,
Półimperyały r t li
Obligi skarbowe 
Liaiy zaat i l l  okr.

kupon % 
Listy likwidacyjne 

kupon » 
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

w arsz.-bydgos. „
6| Potyozka lotefiyjna

<22 
i 82J 
t  82

5 95 
10 18 
1 90 
1 83 

30 — 
83 93 
67 13

.21 50 
1 811
1 81 >

5 86 
10 —

I 87 
1 81 

79 25 
83 18
66 38

218 50 215 5n 
{75 75 172 60

żądają!

6 95 
74  -  73  -

69 17 jea 63- — 83,
58 — 57 67 

1 6

114 75114 --

Vferoet. 7 wrześ. 
Banknoty austryac . 
talskie bilety bank.

„ Listy zastaw 
-oznań, List. zast 4% 

-T^ _  3 |‘V

7 w rześ. 
lienta 3*;, -

boisdya 7
Console , .

wrześ.

70 50 

55 83

62 -  

55 33

83,',
84,

82T’,
84

571

69 55

94U

P o n ą g i osobowe n a  kolejach Żelaznych  
od lOgo Czerwca r. 6.

Odebodzą: 
z Krakowa, do Wiednia, Wrocławiu 7-10 rano; 3.30 po 

południu -  do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwowa 10.30 rano; B.3b wieczór— 
do Wieliczki 11 ra. .

_ Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
t Granicy do Szczakowy o godzinie 11.27 przed polu 

dniem; 2.5 po południu, 
i  Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór; 
t Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
i Wieliczki do Krakowa a  40 wieczór, 
i  Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór.—* Wro 

cławia o godzinie 9.46 rami — z Wrocławiz 
Warszawy, Mysłowic i Uzczakowy 5.21 wieczór 
ze Lwowa 2.51 popołndD iu ; 6.11 rano— * Wttr 
liczki 6.16 wieczó’. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południa; 
do Lwowa  z Krakowa 8.*8 rano; 8.36 wieczór 
do W iednia  z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór.

 amt—



1
Nakładem

Księgarni J. H. Himmelblaua
w H B A H O W IK .

przy ul. Floryańskiej pod L. 356. 
już wyszedł i jest do nabycia 

TOM I '

LITERA TU RY  PO LSK IEJ
w historyczno-krytycznym zarysie

przez
l.ucijann Tomasza Ryeharskiego,

zawierający część estetyczną i dzieje lite­
ratury od najdawniejszych czasów, do epoki 

Jezuickiej włącznie, 
w objętości 21 arkuszy druku, w 8ce. 

T om  I I  w yjdzie w  końcu W rześnia. 
Cena obu tomów 3 złr. — Nabyć mo­

żna każdy tom pojedynczo po złr. 1 c. 50.
(1464-3)

Nakładem księgarni V. H .  R i c h t e r a  
wyszła:

L u b i n a  O le w i ń s k ie g o
N A U K A

STENOGRAFII POLSKIEJ,
przyzwolona przez c. k. Ministerstwo Stanu 
za podstawę dla komisyi egzaminacyjnej 
kandydatów na nauczycielów stenografii 

polskiej 
Wydanie poprawne.

Cena 1 złr- 20  c. (i&24-t-2)T

Ogłoszenie licytaeyi.
Inspekcya ck. Żup Wielickich ma za­

miar, w celu odstawienia 10.211 mie­
rzyć żyta i 17.167 cetnarów węgla ka­
miennego, na miejsce tutejszego maga­
zynu dworca kolei, w przeciągu od Igo 
Października 1867, aż do końca W rze­
śnia 1868, w drodze licytaeyi, deklara- 
cyami pisemnemi zabezpieczyć.

Do oddania pisemnych deklaracyj w ck. 
Inspekcyi Żup z załączeniem kaucyi wy­
noszącej 1 0 %  wartości przedmiotu, od­
stawić się mającego, obliczonej podług 
ceny podanej, wraz z świadectwem uczci­
wości i staDU majątku licytującego, wy­
znacza się termin do dnia 25go Wrze­
śnia r. b., godziny 6ej po południu.

Przejrzenie warunków przedsiębiorstwa ■ 
i wypełnienie deklaracyi, jest w tutej­
szej c. k. Inspekcyi Zup, jako też w kra­
jowej c.k. Dyrekcyi finansowej we Lwo­
wie, każdemu dozwolone.

Mający chęć do tego przedsiębiorstwa 
raczy z tego ogłoszenia korzystać.

C.k. Inspekcya Żup (1022-3 3j 
w Wieliczce, dnia 5 Września 1867.

JOZEF J A M R O Z M I
proszony jest usilnie, aby raczył natych 
miastj dać telegraficzną wiadomość Pani 
Dr Taussig, Wiesbaden bióro restante.

E(U80-3)______________

Koncert Patti.
Pan U l l m a n n  zniewolony jest za­

wiadomić Szanowną Publiczność, Łe z a- 
p o w i e d z i a n y  na dzień 19 Września
r. b. Koncert Patti w Tar­
nowie, odbyć się nie może, a to z po­
wodu, ii w jedynym prawie tamtejszym 
porządniejszym hotelu, zamówienia na 
pomieszkania dla artystów n ie  p r z y  
j ę t o ,  w skutek czego artyści byliby 
zmuszeni przepędzić całą noc po odby 
tym koncercie na kolei żelaznej.

Zaliczone pieniądze za wstęp na kon­
cert wyż wspomniony można odebrać 
w Księgarni pana Wilhelma Gazdy 
w T a r n o w i e .  (1478-3)

G ZA S z W torką 10  W rześnia 1867.

\ A / n n \ A / A  oĉ  lat utrzymującaWUUWn na stole i stancy i studen-
— -      _ _  ___ M f f V A V B  1 tów, poleca się szanownym Rodzicom i¥ A 6  A II? M n  F ilIT T O  IIi Y (j n  ■ Opiekunom przy zbliżającym się roku

JLfl V  w  V  H f  l i  « M *  *  *  W  n  *  1 1 szkolnym. Mieszka przy ulicy Szpitalnej
pod L. 385. (1343-3-4;

W Limanowy sprzedania ż wol­
nej ręki A p a r a t  m l e r t x i a n y *  do du­
żej dystylarni lub gorzelni zastósować się 
mogący, za cenę um iarkow aną —  składa 
się: z kotła parowego, dwóch kotłów do 
gotowania, dwóch talerzy dużych i węża; 
cały nowo odrestaurow any, z kurkam i zu­
pełnie nowemi, jeszcze nieużyw any. — 
C hęć kupna m ający bliższych wiadomo 
ćci zasięgnąć może na m iejscu pod adre 
sem : J. Mors, lub u W go H endla  w K ra ­
kowie, w domu pod L . 159, przy ulicy 
Brackiej, II piętro. ( i360-1-3)

B n r l ł i r P  chc%°y umieścić n a  
n U l lA l tC  e y j  u c z n i ó w ,  podf

których ciągnienie odbędzie się
<1.  1 P a / i d / i i e r n l k a  1 8 6 7  r . ,

wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F . J .  K IR C H M A Y E R  i S Y N
W  K R A K O W I E .

s t a n -
___________  sum ień-

ną opieką, gdzie lekcye pryw atne języ ­
ków i m uzyki pobierać mogą, raczą n ie ­
zwłocznie zgłosić się do Józefa  Łysako­
wskiego w K rakow ie, p rzy  ulicy Rajskiej 
Nr. 28, w domu W go Langiego, tym cza­
sowo zam ieszkałego, w Krakowie.

Pośw iadczenia zaszczytnie okazane w 
Adm inistracyi „Czasu" dają wszelką rę- 
ko imię szan. Rodzicom i O piekunom .

J * (1107-6)

Ważne dla Rodziców!
W Riece ( F i u m e )  życzy sobie czło­

wiek fachowy (Polak) przyjąć na pomie­
szkanie i wikt parę uczniów od I I  do 
13tu lat, obowięzując się przygotować 
ich w naukach, wymaganych w celu przy­
jęcia do znajdującej się tamże ck. aka­
demii nautycznej, pod umiar­
kowanymi warunkami—  Bliższych infor- 
macyj ̂ zaciągnąć można za listami fran­
kowanymi, zaopatrzonymi cyfią W. M. 
w Administracyi „ Czasu." (152T-i-6)T

Fabryka guzików i towarów szmuklerskich
E d w a r d a  A n d r e s

w Wiedniu Neubau Siebensterngasse Nr. 21.

poleca przy obecnej porze roku kupcom, krawcom damskim i męzkim według naj­
nowszej paryzkiej mody w własnej fabryce wyrabiane

ltfajnows*e modne gu*iki
dla dam i mężczyzn;

T o w a r y  s z i m i k l e r s k i e  jakoto: krepinki, wisiorki, f r a n d z l e 01 
sprzączki, potrzeby, kokardy, paski jedwabne, gotowe paski koronkowe roboty szm 
klerskiej, — wstążki modne, sznury wełniane i jedwabne, taśmy do lamowania

szywania. . . ,
Zamówienia będą natychmiast wykonywane za nadesłaniem należytości lub po­

braniem tejże pocztą. Cenniki na żądanie bezpłatnie. ( lm -i- ia j

Do Handlu . M ihiitscha
w Krakowie,

przy ulicy Grodzkiej 
nadchodzą co dzień świeże

WINOGRONA
W ę g i e r s k i e ,

i sprzedają się takowe po nader um iarko 
w anych cenąch.

Ł askaw e obstalunki z prow incyi, natych­
m iast będą wykonywane. (U54-5-10;T

* *

Powszechny 1 wzajemny
Zakład zabezpieczenia kapitałów i rent

Założony 
1 8 3 9  r o k u . „JANUS,"

r f  .  , 1„1

Kapitał poręczającyl 
2,080.000 1

czający!
złr. I

zabezpiecza wypłatę kapitałów na przypadek śmierci lub przeżycia, personalia 
pensye wdów i dożywocia, dochody na edukacyę i zaopatrzenia Jzieci,_ wyprawy 
weselne itp., przyjmuje wpłaty na zabezpieczenie starości przez p e 

się renty, przez powiększający się kapitał lub przez oba w p ą • 
Fundusz zabezpieczający „Janusa," składa się z ogólnego wszystkich człon­

ków własnego i pupilarnie zabezpieczonego majątku 2,000.000 zlre*s^ , f  J J pó 
nego funduszu rezerwoweeo w kwocie 190.415 złr. w. a., tudzież z funduszu po 
rzezającego do I., II i IV oddziału należącego; ktoren z koncern roku 1865 do
szedł do wysokości 209.917 złr. wal. austr. . . ; . i/%«irA«r

„Janus" zasadza się na bezpłatnej i w ł a s n e j  Admmistracyi przez czlon 
swoich wykonywanej, tudzież na pewność i obopolności, p r z e z  co dakko więcej 
przedstawia gwarancyi w przyjętych na się zobowiązaniach, niż wszystkie tego

r°dZaCałyakczysty dochód z pojedynczych działów zabezpieessenia utrzymany, 
w 6ym roku zabezpieczenia, będzie pomiędzy właściwych członkow bez żadnego

P0ŁrąSta\utl°fpros°pYkta będą udzielane bezpłatnie, jak również objaśnienia 
z największą gotowością udzielane w Biórze Dyrekcyitegoż Zakładu: „ W i e n ,  
S o n n e n f e l s g a s s e N r .  7 ,  -  albo w Jeneralnej Reprezentacyi dla Czech, 
Morawy, Szląska i Galicyi zachodniej — w Pradze, Graben N.

CsapUego. 
tfiUpiego ,

K Ł Ó  W I I  S K Ł A D
FORTEPIANÓW, P M N IM ,

B ó se n d o r je ra .
M i e d l a .
WKuihaja,
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Wchodzę we wszelkie p o r o z u m i e ­

n i a  i«,w u . « i odstawiam do miejsc wskaza­
nych, pod o s o b i s t ą  odpowiedzialnością.

KAZIMIERZ HENISZ
właściciel Handlów 

w Krakowie I Kielcach. c=j l i sZasadą Handlu mojego jes t mały, lecz czę-
’ . li. t y  z y s k , — ceny stale, lecz przy większym za 

knpnie, odstępuje się procent. (1370-6-10J
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Przeciwko cuchnięciu ust, jako 
też na zupełne wyleczenie cier 

piących części ust.
S z a n o w n y  D o k t o r z e !

Poniew aż używ ałam  W ody Anateryno- 
wej do ust, i czułam  nader przyjem ną 
działalność tejże, gdyż nietylko zniszczyła 
cuchnący o d d e c h , ale także wzmocniła 
wszystkie części moich u s t ,  nie mogę z a ­
niechać Panu  za  to mich najgoiętszych 
dzięk wyrazić i tej W ody do ust każde­
mu jak  najbardziej polecić. (IOT-'!-,T

W iedeń. A nna F unk von Ssnftenau, 
żona ck. pułkownika.

Cena 1 złr. 40 cent. opakowanie pocztą 
20 cent.

Plom ba tębowa, do plombowania samemu diiu
rawycb tębów, c e n a ..............2 złr. 10 c

Pasta Anaterynowa do zębów, cena 1 „ 22 
Roślinny P rostek  do zębów, „ —  „ 63

Praw dziw ą A n a t e r y n o w ą  W u j  e 
d o  u s t  u trz y m u ją : 

w K R A K O W IE : p. Górecki, p. J  John. 
p. L . Feintucli, p. J . Bartl, p. Siedlec­
ki apt., p. E m est Stockmar apt., p 
D r  Sawiczewttkt apt. i p. Dr Karzycki 
apt. i p. W. R edyk  apt.

Doniesienie teatralne.
Dyrekcya teatru polskiego w Krakowie, 

zawiadamia, iż kurs zimowy abonamen­
towy rozpoczyna się z dniem 9 Paździer­
nika 1867, pod następującymi warun­
kami:
i Loża pierwszego piętra lub parterowa 

na 4 osób, na 60 przedstawień, ko* 
sztuje 240  złr.

I Loża drugiego piętra na 4 osób, na 
60 przedstawień, kosztuje 180 złr.

I Ktzesło w pierwszych czterech rzędach 
parterowych na 60 przedstawień, ko­
sztuje 54 złr.

1 Krzesło w lożach wielkich Igo piętra 
nr: 60 przedstawień, kosztuje 75 złr. 

Abonament ten składa się w dwóch 
równych ratach, a mianowicie pierwsza 
rata Igo Października 1867, druga rata 
dnia 2 Stycznia 1868.

Zamawianie Abonamentu i pieniądze 
przyjmują sie w Księgarni Wgo Józefa 
Czecha. *  ̂ (i529-i-2)T

Kraków dnia 9 Września 1867

Hdtel de France
w Dreźnie.

Hotel ten,  który od wielu lat starał 
się swą dobrą opinię nietylko utrzymy­
wać, ale i powiększać, poleca się łaska­
wej pamięci szanownych podróżujących. 
(61716 )T  t t a u t n a n n  i  f i e b i g e r .

CHEFS-D’OEUVRE de TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe!)

D» Bśringulera
ISPIR Y T U S KORONNY

(Q u in te s s e n c e  d ’E a u  d e  C o lo g n e .)  - 2 ^ —
Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane nachnidło i woda do mycia, 
ale także jako znak* mity środek lekarski ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

B™ B ó r l n g u l e r a  ,
OLEJEK DO W ŁOSÓW  Z KORZENI ROŚLIN.

  w flakonach na dłuższy użytek w ystarczający , po 1 z łr.,
składający sę z najodpowiedniejszyrh składników roślinnych na utrzymanie, 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakoteż w eelu ustrzeżenia 

się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry.

Dra B ć r i n g u i e r a
Roślinny środek do farbowania 

  włosów.
(K om pletny w puzderku z  szczotkam i i m iseczkam i, 5 z łr. w .a.)

Uznany jako zupełnie odpowiadający  celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby ufarbować trwale tak znrost głowy i brody jakotśż i brwi we wszelkich 
możliwych odcieńiath.

p g f "Wszystkie wyż przytoczone przedmit ty, stwierdzone swemi chwa- 
lebnemi własnościami, sprzedają port zaręczeniem toisa**l°ścl 
wyłącznie tylko następujące firmy:

w KRAKOW IE jedynie pan J ó z e f  I t ć f t f t l ?  następnie:
yj B i a ł e j  p. Leopi ld Schwsinzer, — w B o n x c i o w l e  p. A. Niemczewski i Sp.
— w B r o d a c h  p. Ewa Kornfeld i p. Franciszek Gomoliński aptek. — w B n e -  
x a n a c h  pan B. Fadcnbecht. — w B u t i a c i n  pan Stanisław Kercel, w B o ­
c h n i  p. Paweł Niedzielski, w C z e r n io w c a c l i  pp. Ign. S chm rcn i Jozef Ró­
żański,— w D r o h o b y c iy  p.J. Rosenheim — w O o r l l c a c h  p. Walery Roga- 
wski apt., — w G r ó d k u  p. Tomaszewski apt.— w G r y b o w ie  p. Alojzy Muszyń­
ski,— w J a r o s ł a w i u  p. Rohm apt. — w .S a s s a c h  p. Michał Neumann, w K e n ­
t a c h  p. G. Streya, — w l i o ł o m y i  p. Joel Adlerstein, — w " O p y c a y n c a c h  
p. X. Wierzchowski apt. — w U r o ś n i e  p. Antoni Krzysztoforski -  we L w o w ie  
pp. J . F. Kleina wdowa et. Gebhardt, p. Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. Schu- 
buth, p A. Berliner aptek, (przedtem Lanen), i p. Piotr Mikoiascn — w L is k u  
p. Robert Barański apt., — w W a n a s te r a y s k a c U  p "• uipschlitz — w M lk u -  
l i ń c a c h  p. Stanisław Miedlicki aptek. — w B y  i l e n i c a c h  p. p. Sendler, — 
w N o w y m - T a r | |u  pan Karol Laur, — w Mowy*** »Ąc * u  p. Ignacy Garan — 
w P r z e m y i u  p. Edward Machalski,-- w P r a o w o r s k u  p. Feliks Switalski apt.
— w H o d o w c a c h  p., Karol Teichmann, — w B a w i ę  B u s k ie j  p. Ant. Distl 
w B z e s z o w ie  p.Ignacy Scheiter i Sp. —w s a d o g o r z e  p. A. St. Bursa— w S a ­
n o k u  p. Jan Zarewicz, — w S a m b o r z e  p- Antoni Kromer — w S ę d z is z o w ie  
p. Jan  Kownacki, — w S t r y j u  p. J. Gerinann apt., w S k a f a c i e  p. T. Dziem­
bowski — w S o k a l u  p. A. W. Grot, — w S t a n i s ł a w o w i e  pa Ferd. Stecher 
apt, dawniej Tomanek,— w S e r e c i e  p. J- Dempniak,— w T a r n o w i e  p .J .  Jahn 
i pan Henryk Koy, — w T a r n o p o l u  pan A. Morawetz i p. Wal. Stachiewic* — 
w W a d o w i c a c h  p. F. Foltin, — w Z a l e s z c z y k a c h  p.'Józef Kodrębski, — 
w Z ł o c z o w i e  p. Andrzej Gottwald, — w Ż ó ł k w i  p. Resie Barbag, — w Z u  
r a w n i e  p. Władysław Postępski. _______ (902-4-12)T

e r r I n s
Nowo otworzony r

B azar tapetow
czyli

SKŁ.AD OBIĆ POKOJOWYCH
w Wiedniu, Karntnerring N. 15,

naprzeciwko pałacu księcia WurAeinbcfli*’
znany z# swej sumiennej i dokładnej obsługi, poleca swój wielki skł*“ IiaJn°wszych

i

f r a n c u s k i ® 11 1 angielskich
O b i ć  p » p i e r o w y c l | j

ru lo n  o d  1 5  K r .  z a c z ą w sz y  i wyż®J’
1 pokój około 13’ kwadr, bez szlaków od 4  złr* s _  e ’  1 WyieJ 
1 .  .  t „ » ,ze szlakami od »  n

(Zaręcza się trwałą i czystą robotf>
Następnie drewniane rulony od 1 *»r * c* 1 wyiej|

‘przeźroczyste od  »  *,r*. T
& B TPrzyjm uje się zamówienia do zupełnego urzą<lzeD.la mieszkań, tak lutaj jak  i 
na prowincyi- Okazy z cennikami rozsyła się n® żądacie bezpłatnie.

c ,2 i7-8-i2)T . E .  jr. P i t c h e r .
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Cioioukami Drukarni , CZASU" W . Kirchmuyera.
Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


